
N r 78. Kraków, Piątek 19 Marca 1909, Rok xm
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca sie 

40 hal.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor./O h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mie- kicm kwartalnie 10 kor., w .nnych 
oaństwach kwartalnie 12 kor. Zmian* 

adresu 40 hal.

N A K O B D

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena nnmern poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-«j wieczorem z wyjątkiem niedziel i switf.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume
ratę 1 inseraty nadsyłać mo<na franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemieckiem. Reldamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Rękopisów red Jccya nie 
zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
teL „Głos Narodu" Kraków. TeL Nr. 190

Smutny epilog.
Dzienniki lwowskie ogłaszają następujący 

list, o tw arty  b. m inistra p. Abrahamowicza:
»Zaszczycony przed niespełna dwoma laty 

w y j ą t k o w y m  w całym kraju wyborem na 
posła do Rady państwa w dwóch okręgach 
wyborczych, zdawałem i zdaję sobie sprawę 
z doniosłości rzeczonego zaufania i obowiąz
ków, k tó re  zeń wypływąją.

»Mimo powyższego stanu  rzeczy, uważałem 
jednak za mój pierwszy obowiązek z chwilą 
gdy w dniu l l-g o  lutego r. b. d o w i e d z i a 
ł e m  s i ę  z » N e u e s W i e n e r T a g b l a t t « ,  i ż  
p r e z y d y u m  K o ł a  p o l s k i e g o  d a ł o  mi  
v o t u m  n i e u f n o ś c i ,  ustąpić z Koła posel
skiego w Wiedniu, a przeto złożyć mój m an
dat poselski do Rady państwa. Jakoż w dniu, 
w którym  raczył mię Najjaśniejszy Pan zwol
nić z obowiązku Ministra dla Galicyi, złoży
łem m andat mój poselski do Rady państwa.

♦ A jakkolw iek dotąd o s ł o n i ę t e  s ą  p o 
w o d y ,  k t ó r e  s k ł o n i ł y  p r e z y d y u m  Ko 
l a  w d n i u  ll-g o  l u t e g o  r. b. do  t a k  do
n i o s ł e g o  k r o k u ,  j a k i m  j e s t  v o t u m  
n i e u f n o ś c i ,  gdyż w liście wystosowanym 
do mnie przez prezesa Koła, potwierdzającym 
wiadomość ♦Tagblattu*, niemasz ani wzmian
ki o powodach i motywach wspomnianego ak
tu, — to jednak  sam fak t podania do publicz
nej wiadomości, iż członek Koła polskiego i 
M inister dla Galicyi, otrzym ał od prezydyum 
Koła polskiego votum  nieufności, dostatecz- 
nem jes t — jak  sądzę — usprawiedliwieniem 
wobec moich Szanownych wyborców, rezy- 
gnacyi mej z m andatu poselskiego do Rady 
państw a — w której lat 28 bez przerwy za
siadałem. Ustępuję z parlam entu wiedeńskie
go z uczuciem sumiennie spełnionego obo
wiązku, z głębokiem przeświadczeniem, iż ja
ko poseł, prezes Koła i M inister dla Galicyi, 
miałem dobro kraju  za jedyną ostoję mego 
działania.

»Odpowiedzialność za oderwanie mnie od 
dalszej pracy na arenie politycznej i parla
m entarnej w Wiedniu, nie na mnie, l e c z  n a  
t yc l i  s p a d a ,  k t ó r z y  p o d  z n a n e m  h a 
s ł e m  » w y m i a n y  m ó z g ó w * ,  m i m o  g ło 
ś n e g o  u z n a n i a  d l a  me j  p o ż y t e c z n e j  
d l a  k r a j u  d z i a ł a l n o ś c i  w W i e d n i u ,  u- 
r z e c z  y w i s t n i e  n i e  p o s t a w i o n e g o  p r o 
g r a m u  z a  s w e  p i e r w s z e  z a d a n i e  u- 
z n a li.

»Dziękując całem sercem Szanownym mo
im Wyborcom za zaufanie, k tó re  było naj
większą nagrodą i chlubą mej służby publi
cznej, czuję się w obowiązku zarazem oświad

czyć, że z t y c h  s a m y c b  p o w o d ó w ,  k tó 
re skłoniły mię do złożenia m andatu posel
skiego i ponownego wyboru na posła do 
Rady państw a nie mógłbym przyjąć*.

Powyższy list otwarty, k tóry  zamieszcza
my z obowiązku sprawozdawczego, je s t  sm u
tnym epilogiem skandalicznego przesilenia, 
zakończonego niedawno ustąpieniem p. Abra- 
hainowicza. Jedynym sposobem zatarcia przy
krego wrażenia tej sprawy, byłoby milczeć
0 niej aż do zapomnienia. To też list p. Abra- 
bainowicza je s t najpierw zupełnie nie na 
czasie, a powtóre stanowi niezbyt fortunną 
próbę usprawiedliwienia stanow iska, k tó re  
zajął b. m inister w toku ostatnich zajść...

Żadne tłumaczenie nie usprawiedliwi pier
wszego manifestu p. Abrahamowicza, ogło
szonego w polakożerczym organie giełdo
wym, ani jego zapatrywania na stosunek mi- 
n istra-rodaka do Koła polskiego. A w re
szcie — chociaż oceniamy bardzo krytycznie 
postępowanie prezydyum Koła polskiego 
wobec p. Abrahamowicza — chociaż przemy
cenie w jednym z wiedeńskich dzienników 
notatki o wotum nieufności uważamy za 
skandaliczną niedyskrecyę, chociaż sam spo
sób obalania m inistra-rodaka uważamy za 
niepraktykow any w życiu konstytucyjnem  — 
wszystkie te brutalne błędy i nietakty  nie 
powinny były skłonić męża stanu, piastują
cego najwyższe dostojeństw a publiczne dzię
ki zaufaniu współobywateli — do tak  jask ra 
wych i osobistych wycieczek przeciwko przy
wódcom Koła, a jego najbliższym kolegom...

Głównym przymiotem prawdziwego mę
ża stanu  je s t brak małostkowości i staw ia
nie dobra publicznego ponad wszelkie naj
dotkliwsze osobiste urazy i ambieye. Tym
czasem p Abrahamowicz dotknięty  w swej 
osobistej ambicyi odrazu zapomniał o dostoj
ności swego stanow iska i o odpowiedzialno
ści na nim ciążącej — i zam iast usunąć się 
z godnością i dyskrecyą wystąpił z polemi
ką  bardzo niewstrzemięźliwą w wynurzeniach
1 rewelacyach... W dodatku — tak  dalece za
pomniał o swoich narodowych i obywatel
skich obowiązkach, ze cofnął się z zagrożo
nej placówki i złożył m andat okręgu, gdzie 
sojusz żydowsko-ruski może łatwo obalić 
polskiego kandydata! A przecież ten  okręg 
był specyalnie »wykrojony* dla p. Abraha
mowicza — a stronnictw a narodowe wszyst
kich odcieni poparły go solidarnie i energi
cznie!

List obecny je s t oczywiście zamknięciem 
karyery  politycznej p. Abrahamowicza, — 
którem u nie odmawiamy zasług z czasów je 
go urzędowania, chociaż znowu przypisywać 
mu wszystkie zyski budżetowe Galicyi z 
dwóch lat ostatnich, ja k  to uczynił „Prze- 
gląd“ lwowski je s t  śmieszną przesadą i zu- 
pełnem zapoznaniem właściwego stanu rzeczy.

Upadek p. Abrahamowicza je s t także no
wym etapem osłabienia i rozkładu stronnic
tw a konserw atywnego, jes t co gorsza obja
wem niezdrowych stosunków  w Kole i obni
żenia poziomu politycznego naszej wiedeńskiej 
reprezentacyi. — Jest to jednak także nauka 
na przyszłość, aby godności publicznych nie 
powierzać ludziom, co do których niema ab
solutnej pewności, że w żadnym wypadku 1 
i w żadnej sytuacyi nie zapomną o tem, co 
są winni krajowi i społeczeństwu.

'.Pysfrsya pol5&a“ w Donie.
Koło Polskie w Dumie, zerwawszy po u- 

stąpieniu Dmowskiego z dotychczasową tak 
tyką  milczenia, podczas toczącej się obecnie 
dyskusyi budżetowej poddało ostrej krytyce 
rusyfikacyjną politykę rządu rosyjskiego w 
Król. Polskiem. Po świetnych mowach Swie- 
żyńskiego, k tó ry  mówił o tępieniu przez 
rząd rosyjski oświaty i pracy kulturalnej 
oraz Parczewskiego, k tó ry  wykazał niezgo
dne z manifestem tolerancyjnym  prześlado
wanie katolicyzmu i duchowieństwa katolic
kiego na poniedziałkowem posiedzeniu 
Dumy, przy rozpatryw aniu budżetu ministe- 
ryum  sprawiedliwości, zabrał głos poseł Dym
sza, k tó ry  mówił o sądownictwie w Króle
stw ie Polskiem.

W Polsce — mówił poseł Dymsza — sąd 
n i e  j e s t  z w i ą z a n y  z e  s p o ł e c z e ń 
s t w e m ,  k tó re  jes t mu obce. P o l a c y  i k a 
t o l i c y  s ą  z s ą d o w n i c t w a  u s u w a n i ,  
i n i e  p r z y j m o w a n i .  Od roku  1903 jes t 
jeszcze gorzej. Mówca na poparcie swoich 
wywodów, przytoczył dane statystyczne i o- 
świadczył, »że to  trak tow anie  Polaków przez 
sądownictwo istnieje w b r e w  p r a w u .  Czas 
Już, aby w tej spraw ie także m inister pod
dał się prawu*.

W końcu mowy swojej Dymsza wniósł 
następującą form ułę:

♦Zwracając uwagę rządu na to, że przy
należność do narodowości polskiej nie po
winna przeszkadzać przyjmowaniu Polaków 
na posady sądowe w Królestwie Polskiem — 
Duma przechodzi do spraw  bieżących*.

Mowę Dymszy opozycya przyjęła oklas
kami.

Na mowę posła polskiego pospieszył na
tychm iast z odpowiedzią m inister sprawie
dliwości.

— Pod względem teoretycznym  stanowi
sko Dymszy — oświadczył m inister — jest 
właściwe, ale pod względem praktycznym  nie. 
N i e w ł a ś i w e m  j e s t  t w i e r d z e n i e ,  że  
s ę d z i o w i e z p o ś r o d  P o l a r 5 w  b y l i b y  
w P o l s c e  p o ż ą d a n i  i m e z ^ ę d n i .  P o l 
s k a  z a w d z i ę c z a  s w ó j  r o z w , ó j  k u l t u 
r a l n y  (11) i e k o n o m i c z n y  t y l k o  Ro-  
s y i (!!) ale zamiast wdzięczności (!!) dla Ro- 
syan, słyszymy zawsze tylko o napaściach.

Obecny stan  rzeczy w Polsce — mówił 
dalej m inister — jes t nąjlepszą odpowiedzią 
na n i e z i s z c z a l n o ś ć  t e g o ,  c z e g o  ż ą 
d a  p o s e ł  D y m s z a .  Tam istnieje sąd gmin
ny, złożony wyłącznie z Polaków. Ten sąd 
podczas ruchu zamieszkowego nie utrzym ał 
w swoich rękach sprawiedliwości, ale ogar- 
nęły go prądy narodowo-separatystyczne (?). 
Doszło do tego, że trzeba było wyjednywać 
kroki nadzwyczajne. Na szczęście (!) sądy o- 
gólne były w rękach rosyjskich i one to zdo
łały zachować sprawiedliwość (!).

Co tydzień — mówił m inister — otrzy
muję zawiadomienia, że sędziowie gminni 
odmawiają składania przysiąg w języku ro
syjskim. U w z g l ę d n i e n i e  ż y c z e ń  p. 
D y m s z y  b y ł o b y  w i e l k ą  o m y ł k ą .  Po
lacy zaśmieciliby tę sprawę swojem dąże
niem separatystycznem ; pragną oni rzeczy, 
której znaczenia państwowego nie rozu
mieją.

»W innych guberniach Polacy posiadają 
równe prawa, a le  w P o l s c e  j e s t  t o  n ie 
m o ż l i w e .  P r a w o  p o z w a l a  n a  p o ł o ż e 

n i e  o b e c n e .  W każdym  razie ja, jako 
przedstawiciel rządu, nie mam praw a dawać 
tego, co grozi tem u nierozerwalnemu, osta
tecznie nierozerwalnemu związkowi, k tóry  
powinien być pomiędzy Królestwem  Polskiem 
a Rosyą *

Z taką  »istinno-ruską« deklaracyą wy
stąpił w Dumie m inister sprawiedliwości 
Szczygłowitow. W ystąpienie to, ja k  zaznacza 
korespondent >Głosu W arszawskiego*, wy
warło w Dumie wielkie, lecz przygnębiające 
wrażenie. C e n t r u m  p r z y j ę ł o  m o w ę  
z u p e ł n e m  m i l c z e n i e m ,  o p o z y c y a  — 
l i c z n y m i  p r o t e s t a m i .  T y l k o  s k r a j n a  
p r a w i c a  o k l a s k i w a ł a  m ó w c ę .  W yra
żenie się Szczegłowitowa, że ♦Polska zawdzię
cza swój rozwój kulturalny i ekonomiczny 
tylko Rosyi, lecz zamiast wdzięczności ciągle 
tylko spiskuje* — przyjęto śmiechem na ła
wach opozycyi.

Omawiając deklaracyę m inisteryalną, u- 
m iarkowane petersburskie >Słowo« ostro na
pada na rząd. ♦Związek między Polską a Ro- 
syą — pisze — rozluźniają właśnie podobne 
oświadczenia rządu i nieszanowanie prawa. 
Podobne deklaracye, zwłaszcza w chwili ze
wnętrznych zawikłań, świadczą o tem, że 
r z ą d  n i e  r o z u m i e  z n a c z e n i a  o h e -  
c n e j  c h w i l i  d z i e j o w e j * .

Pospieszył również z odpowiedzią mini
strow i poseł Dymsza, k tó ry  na następnem  
wtorkowem  posiedzeniu Dumy omówił Jego 
deklaracyę. Według krótkiego telegram u pe
tersburskiej ajencyi telegraficznej, zamiesz
czonego w pismach warszawskich, poseł 
Dymsza zaznaczył na wstępie, że ogólniko
we oskarżenie m inistra sprawiedliwości, ja 
koby żywioł polski zaśmiecał sądownictwo 
rosyjskie, wobec gołosłowności jego, pozo 
staw ia na jego sumieniu. (Oklaski na lewi
cy. Hałas na prawicy).

»Nie mogę nie zatrzym ać się jeszcze — 
mówił poseł Dymsza — ua jednym argum en
cie, przytoczonym tu tą j przez pana m inistra 
sprawiedliwości na zwalczanie mojej form u
ły. Powiedział on, że gdyby prawo państw a 
rosyjskiego naw et pozwalało na mianowanie 
Polaków na posady sądowe, to on, jako  
przedstawiciel rządu, nie miałby m oralnego 
prawa mianowania ich. To powiedziano tu 
taj z tej trybuny, w tym przybytku praw o
dawstwa Rosyi! Powiedziano to  wówczas, 
kiedy m anifest z dnia 17 października s ta 
wia wszystkich poddanych państw a rosyj
skiego w równych w arunkach wobec prawa!*.

Zaproponowana przez posła Dymszę for
muła uzyskałaby niewątpliwie większość, gdy
by nie... s k r a j n a  l e w i c a ,  k t ó r a  g ł o 
d o w a ł a  w r a z  z p r a w i c ą  p r z e c i w k o  
f o r m u l e  P o l a k ó w  — z tej jakoby racyi, 
że z zasady odrzuca budżet-. Z powodu tego 
stanow iska lewicy zapanowała w Dumie — 
ja k  zaznaczają pisma petersburskie — wielka 
konsternacya. W kuloarach Dumy — piszą 
♦BirZewyja Wied.*—rozegrał się szereg scen, 
znamionujących oburzenie przeciw skrajnej 
lewicy, k tó ra  obaliła formułę Dymszy. Wśród 
większości Dumy panuje powszechne prze
konanie, iż w żadnym z parlam entów na 
świecie lewica nie popełniłaby takiego błędu*.

Taki miała przebieg, według relacyi tele
graficznych, »dyskusya polska* ua ostatnich 
dwóch posiedzeniach Dumy... Daje ona wy
mowne oświetlenie stanow iska rządu wobec 
najsłuszniejszych żądań Polaków. Minister

sprawiedliwości nie zawahał się stanąć na 
stanowisku, k tóre wywołało niezadowolenie 
nawet centrum  III. Dumy, k tó re  nie można 
posądzać o zbytnie sympatye dla Polaków. 
Jedynie skrajna prawica — jaw nie antikon- 
stytucyjna i dążąca do cofnięcia ukazu paź
dziernikowego — była zadowolona z dekla- 
racyi przedstawiciela »konstytucyjnego* ga
binetu Stołypina... * '

♦Konstytucjonalizm* rządu rosyjskiego 
poszedł już zupełnie pod komendę antykon
stytucyjnej ♦czarnej sotni*.

Poseł Dzieduszycki
o sytuacji.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
Rady państw a zakończono pierwsze czytanie 
przedłożenia o k o n t y n g e n c i e  r e k r u t a  
na rok bieżący i przekazano je  kom isyi woj
skowej. W dyskusyi przemawiali jeszcze pp. 
G e s s m a n n ,  W a s s i l k o ,  hr. D z i e d u s z y -  
c k i  i mówcy generalni pp.: B L e l o h l a w e k  
(pro) i D a s z y ń s k i  (contra).

Poseł W a s s i l k o  (ukr.) skarżył się na 
władze galicyjskie, na w y o d r ę b n i e n i e  Ga 
l i c y i  i w y d a n i e  (!) j e j  P o l a k o m .  ♦Upo
śledzenie ruskiego narodu nie ma sobie — 
mówił—przykładu równego w innych krajach 
monarchii. — N a j g o r s z e  (!) c z a s y  d l a  
R u s i n ó w  b y ł y  z a  hr .  P o t o c k i e g o .  Do
brzyński objąwszy rządy, wywołał przekona
nie, że zachowa się przychylnie wobec Rusi
nów, jednak po dem onstracyl studentów prze
ciw niemu nastąpił zastój w jego postępo
waniu. Obecnie więc rząd nie może liczyć na 
zaufanie Rusinów i wobec tego będą oni gło
sować p r z e c i w '  k o n t y n g e n t o w i  r e 
k r u t a .  ___

Następnie zabrał głos poseł hr. Wojciech 
Dziedutzycki i w imieniu Koła polskiego wy
powiedział długą mowę nietyle o sprawie re 
krutów , ile o o g ó l n e j  s y t u a c y i  o b e c n e j.  
Oświadczył on, że w  chwili tak  poważnej, 
ja k  obecna, je s t obowiązkiem stronnictw  gło
sować za kontyngentem  rekru ta. Polacy u- 
chwalając tę  konieczność państwową nie my
ślą tem  stwierdzać, że z a d o w o l e n i  są zu
pełnie z rządu; owszem nie przestaną oni do
magać się znacznych przekształceń stosnnków 
monarchii w kierunku autonomii i zupełnego 
równouprawnienia narodow.

Mówca podnosi, że narody mniejsze licze
bnie, nie mogące zajmować same stanow iska 
wielko-mocarstwowego, znalazły w oparciu 
się o m onarchię o b r o n ę  s w y c h  p r a w  i 
g w a r a n c y ę  s w e g o  n a r o d o w e g o  ż y c i a .

P. Dzieduszycki omawiał następnie n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o  wro J n y  I wyraził nadzie 
ję, że do w y b u c h u  n i e  p r z y j d z i e .  — 
Rządy europejskie stara ją  się utrzym ać po
kój i tylko prasa i opinia rosyjska dąży do 
wywołania zawikłań wojennych. Mówca po
rów nuje następnie obecne położenie Serbii z 
położeniem Polski w roku 1863. Jak  Polska 
wtedy tak  i Serbia dzisiaj liczy wiele n a  p o 
m o c  d y p l o m a ć y i  e u r o p e j s k i e j  i to ty l
ko na podstawie połowicznych kroków  dy- 
plomacyi, którym  wyobraźnia ludowa i na
dzieje narodu inne nadają znaczenie. Jednak 
w r. 1863 nadzieje Polaków nie spełniły się 
i dzisiaj ideały ich nie polegają na fantasty-
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— Dziś dzień taki, jak  każdy inny! wszak 
to  24 kwietnia, nasza rocznica.

— Doprawdy! czy być może? na wieki 
zapomniałem.

— Czy nie widzisz, jak  się dziś pięknie 
ubrałam?

Spojrzał na nią i zauważył dopiero wtedy, 
ile trudów  sobie zadała, aby się dla niego 
przystroić.

— Jakże ci się podoba moja suknia?
— Prześliczna i doprawdy bardzo żałuję, 

że zapomniałem o dniu dzisiejszym i zwią
załem się tak  niebacznie.

— Zatelefonuj do swoich przyjaciół, że 
nie możesz się stawić.

— To niepodobne — zaprzeczył żywo 
Jerzy.

— Mnie się zdaje raczej, że niepodobna 
abyś dziś ze mną nie został, p r z y n a j m n i e j  
dzisiaj.

— Ależ zastanów się Marto!
— To ty  się zastanów! — zawołała mło

da kobieta z bolesną urazą. Nie myśl, że je 
stem tak  naiwna, aby wierzyć twoim kłam 
stwom. Wiem dobrze, że nie chodzi ci o ża
dnych przyjaciół, ani o interesa. chcesz po- 
prostu z o s ts ^ ć  mnie samą, aby pójść do tej 
kobiety.

— Ależ Marto.
— Nie, nie! mam już tego dosyć. Albo 

zostaniesz tu  dziś ze m ną cały wieczór, albo 
idź do niej, ale pamiętaj, że za powrotem, 
nie znajdziesz mnie już w domu.

— Bredzisz moja biedna Marto, cóż za 
powód do takiego postanow ienia? wiesz do
brze, że miejsce twoje je s t tutaj.

— A tw oje?
Jerzy spojrzał niespokojnie na zegarek, 

spóźnił się już był o kwadrans.
— Rób jak  chcesz — rzekł, unikając dal

szego sporu i skierow ał się ku drzwiom. 
Wtedy Marta zagrodziła mu drogę.

— Jerzy! — mówiła, proszę cię, zakli
nam, na pamięć dawnej naszej miłości, na 
pamięć zmarłych dzieci naszych, nie idź dziś 
do niej, nie zostawiaj mnie samą, a obaczysz 
wszystko się jeszcze naprawi. Po raz osta
tni cię proszę.

Ale przeniewierczy małżonek był już  my
ślą gdzieindziej, zdenerwowany, niespokojny, 
śpieszył się przedewszystkiem i bał się ścią
gnąć na siebie niezadowolenia Lucyny.

— Ależ moja droga, dosyć już tego dzie
ciństwa — rzekł, odsuwając delikatnie żonę. 
Nabiłaś sobie głowę Bóg wie czem, a tu  cho
dzi o ważne spraw y i tak  się już spóźni
łem.

— Strzeż się! — zawołała M arta z bły
skawicą gniewu w oczach.

— W iem ! w iem ! słyszałem, żeś mi gro
ziła. Rób co ci się podoba, tylko mi zostaw 
swobodę.

Usłyszawszy to  Marta, zrozumiała, że nie

ma co dłużej nalegać. Opuściła ręce wzdłuż 
sukni i utraciła naraz całą energię. Czuła, 
jakby się jej coś w piersiach złamało.

— Dobrze! — rzekła głucho, idźl idź tam 
do niej.

Jerzy nic już nie odpowiedział i wyszedł 
szybko, ona zaś stała jeszcze czas jak iś  nie
ruchoma, Słyszała kroki męża zbiegającego 
spiesznie po wysłanych dywanem schodach, 
słyszała jak  zamykał ostrożnie drzwi wcho- 
dowe. W ykradał się z własnego domu, ostro
żnie, cicho, jak  złodziej po dokonanym ra 
bunku.

Marta rzuciła się na krzesło i wybuchła 
spazmatycznem łkaniem.

— Więc poszedł, porzucił ją  w tak i dzień, 
on jej ukochany Jerzy, ten sam, z k tórego 
powodu tyle cierpiała, ale z którym  była też 
tak  bardzo szczęśliwą. To znaczy, że nie zo
stało już w nim nic z tej wielkiej ich da
wnej miłości.

Płakała długo, nie ruszając się z miejsca, 
bez myśli już  prawie, bez czucia. Potem  za
szła w niej nagła reakeya, a miejsce żalu za
ją ł zacięty, głuchy gniew.

— Sam tego chciał, więc dobrze, niech 
tak  będzie.

Zadzwoniła na pannę służącą.
— Proszę mi zapakować moją torbę po

dróżną, muszę wyjechać dziś jeszcze do Wi- 
lenne.

— Wielmożna pani jedzie do starszych 
państwa?

— Tak jest, zabawię tam  parę tygodni, 
wyprawisz mi ju tro  resz tę  rzeczy, parę su
kien i kostium. Teraz muszę się spieszyć,

aby trafić jeszcze na pociąg, wychodzący o 
wpół do dziesiątej.

I podobnie jak  niegdyś Lucyna, M arta Lo- 
wel znalazła się w krótce w przedziale no
cnego pociągu, zdążającego do W ilenne, spła
kana, sam otna i zrozpaczona, nie wiedząc, co 
jej ju tro  przyniesie.

Rodzice powitali ją  ze ździwieniem, cho
ciaż pani Chauwain nie pytając o nic, zro
zumiała odrazu co zaszło pomiędzy zięciem 
jej a córką. Parę  rozpaczliwych słów, k tó re  
wymknęły się z u st Marty, dopowiedziały jej 
reszty.

— Mamo! — zawołała, znalazłszy się w 
swoim panieńskim pokoiku, powróciłam do 
was i pozostanę tu  już  na zawsze.

— Ależ to szaleństwo.
— Przeciwnie, to jedyne rozsądne wyj

ście, k tóre mi jeszcze pozostaje.
— Zastanów się moje dziecko.
— Już się zastanowiłam, jeżeli odmówi

cie mi gościnności, ty  i ojciec, pojadę gdzie- 
kolwtekbądź sama, lub zamieszkam u obcych.

W taki więc sposób młoda pani Lowel, 
zainstalowała się w Wilenne.

Dla sąsiadów i znajomych wymyślono ja 
kąś historyę o konieczności wiejskiego po
wietrza dla Marty, bo rodzice jej nie tracili 
nadziei, że uda im się załagodzić spór mał
żonków M arta oświadczyła kategorycznie, że 
powróci do domu, w tedy dopiero, gdy Jerzy  
sam tu po nią przybędzie. Ale on nie spie
szył się. Korzystał przeciwnie ze swobody, 
k tó ra  mu pozwalała oddać się wyłącznie 
pochłaniającej go coraz bardziej namiętności. 
Zapewne był trochę nieprzyjemnie zdziwiony,

gdy się przekonał, że M arta spełniła swoją 
groźbę i opuściła go na dobre, ale w gruncie 
nie wierzył w stałość jej postanowień, a tym 
czasem korzystał ze swobody jaką  mu zosta
wiało to rozłączenie, przebywając prawie 
nieustannie z panią d’Apremont. M arta zaci
nała się w coraz to większym uporze, a je 
dnocześnie podrażnienie jej rosło. Mężowi 
przebaczyłaby może, ale zato zaprzysięgła 
śm iertelną nienawiść tej, k tó rą  oskarżała o 
doprowadzenie go do wiarołom stwa. Raz mó
wiąc o niej z matką, rzekła w uniesieniu.

  Jeśli to potrw a dłużej, zabiję ją.
— Jak  możesz tak  mówić Marto, jęknęła  

pani Chauwain.
— Tak, tak, pow tarzała młoda kobieta, 

podniecając się własnemi słowami. Zabiję ją  
niezawodnie, niech się potem dzieje co chce. 
Takie kobiet}, to  wamp ry. W ysysają z czło
wieka wszystko, rozum, serce, m ajątek, zdro
wie. Gdyby choć raz uczciwa kobieta zdobyła 
się na odwagę ukarania ja k  należy takiej 
ladacznicy, liczba ich zmniejszyłaby się. Mó
wiła to  z bladą twarzą i zaciętemi usty, a 
oczy jej przybierały wtedy wyraz złowrogi, 
prawie obłąkany.

— Zabiję ją, tak, zabiję! pow tarzała z u- 
poretn. Była to w jej ustach jakby  przysięga, 
myśl pokrzepiająca ją i dająca pewne opar
cie jej nerwom. W nocy naw et gdy po dłu
gich bezsennych godzinach odpoczywała nie
co, trapiły ją  m arzenia związane z rzeczywi
stością, a słowa nienawiści wybiegały jej na 
u s ta  w pół świadomych sennych majacze
niach.

(Ciąg dalszy nastapV
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cznych kombinacyach, ale n a  en  t u z y  a s  t y 
c z n e j  m i ł o ś c i  s w e g o  n a r o d u  i na co
dziennej, wytrwałej i s k r z ę t n e j  p r a c y  w 
celu pomnożenia jego dobr m ateryalnych i 
wzmożenia sił moralnych Oby naród serbski 
nie dał się również teraz porwać do czynów 
nierozważnych, k tóre krwaweini głoskami za
piszą się w historyi świata. Oby nie uległy 
podnieceniu skutkiem  rozbudzonych przez 
prasę rosyjską nadziei!

Daleko większem niebezpieczeństwem niż 
wojna austro-sernska byłoby wywiązanie się 
wojny światowej. Wojna taka  w obecnych 
czasach byłaby s t r a s z n ą  k a t a s t r o f ą .  
Dzisiaj nie arm ia zawodowa, ale cała ludność 
wojskowa musi wyruszyć ku granicy. Trudno 
sobie przedstawić, jakby się taki obraz roz
winął i jak  wypadną obliczenia na podstawie 
nieznanych faktycznych danych, na milionach, 
k tóre wyruszą ku granicy. Także n a r z ę 
d z i a  z n i s z c z e n i a  tak  się dziś pomnoży
ły, broń tak  udoskonalono, że nie możemy 
sobie prawie przedstawić obrazu takiej wojny. 
Kkoroby ona wybuchła k u l a  z i e m s k a  
s t, a n ę ł a by  n i ej  a k o w p ł o m i e n i a c h .  
Ale straszne skutki  wojny światowej obudzą 
nadzieję, że do niej nie przyjdzie i że zwy
cięży trzeźwy i roztropny pogląd.

Omawiając żądanie Serbii, by Europa p o- 
r ę c z y ł a  autonom ię Bośni i Hercegowiny, 
żądanie popierane gorąco przez prasę rosyj
ską, zauważył mówca, że przecież prasa ro
syjska wie dobrze, iż i K r ó l e s t w u  p o l 
s k i e m u  d a n o  u r o c z y s t ą  m i ę d z y n a 
r o d o w ą  g w a r  a n c y ę a u t o n o m i i , a mi
mo to autonomia ta  nigdy nie stała się faktem, 
lecz pozostała tylko m artw ą literą. Oświad
czywszy się wreszcie za  a u t o n o m i ą  d l a  
B o ś n i  zakończył mówca, że Bosyanie nie 
mają praw a pisać o ucisku w Bośni, póki u 
siebie nie wywalczą wolności i rów noupra
wnienia narodowego

** *
Po przemówieniu pos. Dzieduszyckiego 

wybrała Izba mówców generalnych. Przy 
końcu posiedzenia pos. K a l i n a  (czeski rad.) 
zapytał prezydenta Izby, czy skłonny je s t z 
okazyi swej audyencyi oświadczyć cesarzowi, 
że Izba posłów i wszystkie ludy państw a u- 
ważają wojnę za katastrofę i czy skłonny 
je s t prosić m onarchę, by oświadczył się za 
pokojem.

Prezydent P a 4 t a i  odpowiedział, że de- 
cyzya o wojnie i pokoju należy do korony, 
a cała A ustrya ma zaufanie, iż ta  d e c y z y a  
w y p a d n i e  j a k  n aj  m ą d r z e  j.

Na tern posiedzenie zakończono. Następne 
odbędzie się w piątek z porządkiem dzien
nym : drugie i trzecie czytanie kontyngentu 
rekru ta.

Korespondencye.
Lwów, 17 marca.

(Działalność katolicko-narodowych. — Walne zgroma
dzenie Ligi ochrony dziewcząt. — Socyalislyezne fer- 

menta. — Z gospodarki miejskiej).
Przy dość licznym udziale odbyło się wczo- 

r ą j o g ó L n e Z g r o m a d z e n i e s t r o n n i c t w a  
k a t o  1 i c k o - n a r o d o w e g o ,  n ak tó re m  człon
kowie klubu radzieckiego zdawali sprawę 
ze swej działalności w Radzie miejskiej. Z 
uznaniem podnieść to trzeba, bo rzadki to 
wypadek w stosunkach lwowskich. Poza pe
wną grupą narodowych dem okratów  nie by
ło we Lwowie zwyczajem, aby radni przed 
swymi wyborcami czy stronnikam i składali 
sprawozdanie ze swej działalności.

W czorajszemu Zgromadzeniu przewodni
czył prof. Rydygier. Sprawozdanie składali 
pp. Przygodzki, Traczewski, Soupper. Dzia 
łalność tej tró jk i okazała się w Radzie nie- 
lylko bardzo korzystną — jako  oddzielnego 
klubu — ale w prost naw et konieczną, ile
kroć rozchodziło się o obronę spraw  o cha
rakterze czysto katolickim, wtedy właśnie 
ujawniała się najsilniej potrzeba katolickiego 
klubu. To też oceniając przedłożony mate- 
ryal sprawozdawczy stwierdzić trzeba, iż mi- 
syę swoją spełniał on sumiennie i plon jego 
pracy je s t  wcale pokaźny. Zwłaszcza radny 
Soupper poświęcił specyalną uwagę s p r a 
w o m  r o b o t n i c z y m ,  których je s t w Ra
dzie szczerym rzecznikiem.

Przy sposobności dodam kilka uwag o o- 
gólnej pracy w stronnictwie. Wielkim błę 
dem stronnictw a jest, iż reformę s ta tu tu  swe
go przew leka już przeszło (i miesięcy i że 
z tego powodu na zew nątrz zupełnie nie dzia 
ła. Przez to  też stracono wiele momentów, 
przez k tó re  można by było opanować opinię 
publiczną i podnieść siłę stronnictw a. Za tern 
idzie i to, że stronnictw o za mało urządza 
zebrań ogólnych, za mało stara  się ogół nasz 
spraw am i stronnictw a zainteresować. Wiado
mo zaś, że jeśli w jakiem ś ciele zbiorowem 
opieszałością grzeszą ci, k tórzy przewodzą, 
tem  większa będzie ta  opieszałość u dołu, 
wśród ogółu interesowanych, k tórzy na przy
kład z góry czekają.

Prof. Rydygier na interpelacyę w tym kie
runku  jednego z obecnych zapowiedział, iż 
ta  m artw a faza przejściowa się skończy i w 
najbliższym czasie urządzi stronnictw o sze
reg  zebrań większych informacyjnych — co 
dąj Boże!

Przedwczoraj pojawiły się na ulicach pla
k aty  zapowiadające Walne zgromadzenie lwow
skiego oddziału austr. Ligi dla zwalczania 
handlu dziewczętami. Zaciekawiony, udałem 
się na to  zebranie, tem chętniej, że program  
wiecu Ligi zapowiadał dwa ciekawe refera
ty  p. Dr. Nossigowej »Ochrona kobiet* i p. 
Ooldfarb »Ochrona dzieci*.

Ze sm utkiem  jednak  zaraz na wstępie 
przekonałem  się, że lwowski oddział Ligi o- 
panowany jest w zupełności przez ż y w i o 
ł y  ż y d o w s k o - d e m o k r a t y c z n e .  Pracy 
i to nawet dosyć obfitej odmówić mu nie 
można. Ale w każdym razie dziwną ona być 
musi — gdy w etycznych jej podstawach 
godzić trzeba tak  różne rzeczy ja k  etyka 
żydowska i chrześcijańska. Ze spraw ozdania 
przedstawionego przez panią Nossigową do
wiedzieliśmy się, że członków liczy Liga we 
Lwowie 450. Pomocy udzieliła w  (35 wypad
kach i to  .‘10 chrześcijankom a 35 Żydów
kom  (!). Z ubolewaniem zaznaczyła spraw o

zdawczym, iż Kół prowincyonalnych, mimo 
usilnych starań  stworzyć się dotychczas nie 
udało. Próbowano w kilku m iastach, lecz bez 
skutku. Jedynie w Kołomyi założono Koło, 
ale o jego działalności nic nie wiadomo. Na
wiasem dodam, iż Kołomyja je s t jednem z 
najbardziej żydowskich m iast Galicyi. Lwow
ski oddział utrzym uje biuro bezpłatnej pora
dy i ochrony kobiet. W nąjbliższym zaś cza
sie ma zamiai otworzyć schronisko dia ko
biet o 10 miejscach, oraz zorganizować po
moc na kolejach. P lakaty odnośne wygoto
wano w 4 językach »kraj owych«, gdyż na
wet w h e b r a j s k i m  (!). Przewodniczącą 
lwowskiego oddziam jest pani Emma Lilie- 
nowa, zastępczynią pani Helena Pawlewska.

Dość zajmującym byl referat pani Gold- 
farb. Z wielu dat statystycznych, k tóre pani 
G. przytoczyła, uderzyła innie jedna, jako 
rzecz zupełnie nowa a wielce charakterysty
czna. Mianowicie stw ierdziła prelegentka, iż 
w ostatnich latach 100 t y s i ę c y  Ż y d ó w  
o p u ś c i ł o  G a l i c y ę  z n ę d z y !  Bardzo 
byłbym ciekawy — a zapewne i Szanowna 
Redakcya tak  samo — poznać owo źródło 
statystyczne, z k tórego pani Goldfarb tę wia
domość zaczerpnęła !...

Słuchaczki bowiem okazały się mniej cier
pliwe niż wasz korespondent. Nie dotrzym a
ły bowiem placu do końca. To też z powo
du braku kom pletu uchwalono wiec jeszcze 
raz zwołać z tym samym porządkiem dzień 
nym.

Pisalein Wam już, że w party i socyali- 
stycznej we Lwowie zapanowało ogromne 
rozprężenie. W prawdzie ostatni zjazd partyi 
ukraińskiej powiódł im sit) o tyle, że zdołali 
zgromadzić istotnie znaczną ilość chłopów, 
ale za to we Lwowie rwie się wszystko i 
rozpada. Niedzielne zgromadzenie stolarzy i 
pokrewnych zawodów było widownią burzli
wych scen. Rzucano w tw arz wydziałowym 
książeczki wkładkowe, wyrzekano się głośno 
organizacyi a w końcu przyszło do wielkiej 
bijatyki, k tó ra  zgromadzenie rozpędziła. Tro
chę św iatła na podłoże tych wypadków' rzu
ca ostatni num er »Robotnika drzewnego*, 
organu centrali wiedeńskiej socyalistycznej. 
Sami socyaliści przyznają w nim, iż związek 
ich zamiast iść naprzód gwałtownie upa
da. Wprawrdzie usiłują zwalić winę tego na 
zastój w pracy, ale takie wymówki są do
bre dla tych, co na sprawach się nie znają. 
W ostatnim  tylko kw artale 1908 r. utracili 
z organizacyi drzewnej przeszło 1000 człon
ków. Jedna n. p. grupa spadła z 411 człon
ków na 87! Zupełnie rozwiązano 24 grup. 
Ponieważ zaś centrala ta  liczyła ogólnie 318 
grup i stacyi, zaś 148 bądź rozwiązano bądź 
podupadły, widzimy, iż organizacyi grozi 
kom pletna ruina.

Gelem ratow ania sytuacyi chcą też s to 
warzyszę* na gw ałt podnieść wKładki i zam
knęli dla nowo wstępujących zupełnie niższe 
stopnie wkładek pozostawiając tylko tę 
klasę, w której najwięcej się płaci. Słusznie 
też robotnicy narzekają przeciw takiemu 
postępowaniu centrali socyalistycznej.

Gospodarka socyalistyczna wzoruje się 
widocznie na rabunkowej gospodarce miej
skiej lwowskiej. Muszę tu  przytoczyć jeden 
z takich przykładów. Gmina lwowska wy
dzierżawiła na 12 lat 800 morgowy folwark 
chłopom i okolicznym obszarnikom. Folwark 
ten  wartości przeszło ‘/2 miliona koron po
winien w najmniej kosztownych warunkach 
przynosić bodaj tyle, ile daje oprocentowa
nie bankowe, t. j. 4%- Tymczasem dzięki 
» rozumnej* gospodarce m agistratu  lwow
skiego dochód z tycli milionowych dóbr daje 
zaledwie l a, W  Dzierżawa bowiem została 
tak  nisko oddaną, że przynosi zaledwie 11 "K 
z morga. Dla porównania dodam, że jedna 
z instytueyi finansowych, posiadająca folwark 
sąsiedni ma z m orga 40 K dochodu bez wy
zysku, Gmina więc traci na czysto rocznie 
około 30 K na morgu, co przy ogólnej su
mie 800 m orgów czyni 24.000 koron. I tak  
je s t niemal we wszystkich dziedzinach. Przy 
zakupnie siana dla koni miejskich dzięki su
miennej interwencyi radnego Traczewskiego 
nie pozwolono na okradzenie gminy na 20 
przeszło tysięcy koron. A zauważyć trzeba, 
iż m agistrat ofertę z ową przewyżką już był 
przyjął.

Nic też dziwnego, że dzięki takim  sto
sunkom  m iasto tkw i w długach po uszy. 
Prezydyum jest widownią ciągłych kłótni i 
aw antur i zam iast gospodarki mamy często
kroć bezrząd. Czy długo to jeszcze po trw a? 
Dotychczasowy nalsilniejszy klub w radzie 
mieszczański — obecnie nieskonsolidowany— 
je s t bezsilny. Ludzi brak  w nim wybitniej
szych, którzyby mogli stanąć na czele i na
szej polityce miejskiej racyonalny nadać kie
runek.

Gospodarzami w mieście są głównie — 
Żydzi, a poniekąd już także i... Rusini!

W' H.

Przemyśl, dnia 14 marca.
(Kolej lokalna Przemyśl-Dynów-Rymanów. — Oszustwa 

asenterunków**).
Jeszcze dnia 8 października 1908 r. Sejm 

krajow y uchwalił w zasadzie budowę kolei 
z Przem yśla na Krasiczyn, Dubiecko, Dynów, 
Krzemienną i Brzozów' do Rymanowa. Nieste
ty  uchwała ta  tra k tu je  Przemyśl po maco
szemu, gdyż przewiduje rozpoczęcie budowy 
kolei od Dynowa do Rymanowa, a nie od 
Przemyśla. Budzi to słuszną obawę wśród 
mieszkańców naszego grodu, iż nie Przemyśl 
lecz Rzeszów stałby się stacyą początkową 
tej kolei, a może naw et nie kwapiono by się 
wówczas o doprowadzenie linii do Przem y
śla. Gboczne bowiem linie kolei przemysło
wych z reguły nie opłacają się skarbowi ko
lejowemu, przeto przystępuje on do budowy 
wtedy, gdy ina poręczony w ydatek na admi- 
nistracyę i w pew nej części na budowę. Zro
zumiało to Tow'. właścicieli realności w Prze
myślu i wniosło petycyę do Rady miejskiej, 
aby ta  zajęła się spraw ą budowy kolei Prze- 
myśl-Dynów-Rymanów, g w a r a n t u j ą c  t e j  
k o l e i  d o c h ó d  r o c z n y  w wysokości od 
10 do 12.000 koron. Nie u leg a  wątpliwości, 
iż poręczenie podobne dadzą i okoliczne ob
szary dw orskie i m iasteczka, przez których 
g run ta  tra sa  kolei przebiegać będzie. Dla

Przem yśla nowoźbudowana kolej miałaby do
niosłe znaczenie ze wrzględu na to, iż ułatwi 
aprowizacyę miasta, dozwoli na przywóz do 
Przem yśla z zupełnie obecnie od niego od
ciętych powiatów brzozowskiego i dynowsKie- 
go: nabiału, bydła i jarzyn. Kolej ta  połączy 
nadto wschodnią Galicyę w prost z Rymano
wem, Iwoniczem, Krynicą i Żegiestowem. 
Tow. właścicieli realności domaga się więc 
słusznie od Rady miejskiej uchwalenia spe- 
cyalnej petycyi do Sejmu o zmianę uchwały 
sejmowej w tym kierunku, aby budowę tej 
kolei rozpoczęto od Przemyśla.

Od dnia 9 do 12 b. m. włącznie przed 
sądem przysięgłych w Przemyślu rozgrywał 
się proces o o s z u s t w o  a s e n t e r u n k o -  
w e, popełnione w ciągu kilku la t przez za
mieszkałych w Jarosław iu Naftalego Lichta 
i Seliga Hafnem. Oszustwa te  polegały na 
tem, iż Naftali 1 Jelit, otrzym awszy dostawy 
dla wojska, postanowił skorzystać z tej o- 
kazyi i rozgłosiwszy jednocześnie o swych 
znajomościach i stosunkach w sferach woj
skowych, zajął, się »zwalnianiein« od w ojska 
popisowych,

W tej działalności dopomagał nm  Felig 
Hafner. Znając niechęć swych współwyznaw
ców do służby wojskowej, wyłudzali obydwaj 
obwinieni bądź od popisowych, bądź od peł
niących już czynną służbę wojskową mniej
sze łub większe kwoty za obietnice uwolnie
nia ich od wojska. Dla nadania sobie pewnej 
powagi Licht przeprowadzał nawet »skrupu- 
latne« oględziny popisowych, od czego uzale
żniał w ysokość sumy, za k tó rą  interesow any 
mógł był być uwolnionym. Gzy 1 Jelit, dużo 
interesów  z pożądanym skutkiem  dla klien 
teli przeprowadził1, niewiadomo. Badani w licz
bie 50 świadkowie tego określić nie mogli. 
Faktem  jednak jest, iż Licht miał stosunki 
z jak ąś  wpływową osobistością w Rzeszowie, 
k tó ra  właściwie była »oichym« spólnikiem a 
de fakto osią całego interesu. Wymienić jed
nak ani nazwiska ani jego stanow iska nie 
chciał, wyrzekł tylko iż to je s t  ta k ż e ... Ży- 
dek(!!). Sprawy m usiały iść dobrze skoro ta  
sław etna »spółka« grasowała kilka lat, a sła
wa Lichta rozbrzmiew ała od Rzeszowa aż po 
Stanisławów. Interes się rozwijał znakomicie, 
Lichta znali wszyscy w Jarosławiu i wiedzieli, 
iż on je s t »specyalista* od wojskowości. Do
wiedziała się nareszcie i c. k. p rokuratorya 
państwa, k tó ra  biorąc za podstawę pretensye 
»źle obsłużonych* klientów, wytoczyła Juch
towi i Hafnerowf sprawę o oszustwo. Preten
sye pokrzywdzonych wyniosły 6.000 k o r o n .  
Licht i Hafner tłómaczyli się przed sądem 
iście po salomońsku, iż oni od nikogo pod
stępnie nie wyłudzali pieniędzy, gdyż każdy 
sam przynosił, a oni załatwiali tylko żądany 
interes. O ile się udało pomyślnie załatwić, 
to pieniądze zostawały u Lichta i »cichego 
spólnika« z Rzeszowa, a o ile interes się nie 
powiódł, to Licht »miał zamiar* zwrócić pie
niądze, ale ich zwykle nie zwracał. No i gdzie 
tu taj zbrodnia oszustwa ? Tego samego zda
nia była i ława przysięgłych, (7 Żydów i 5 
chrześcijan) wydając w erdykt uniewinniający 
obu oskarżonych od winy i kary(!l)

sprawie najdziwniejsze, to  fakt, że M agistrat 
jako władza, w osobie kom isarza obwodo
wego w prost znieważona, dotychczas nie skie
rowała tego wypadku n a  d r o g ę  k a r n o -  
s ą d o  w ą!

W spraw ie poruszonego przez r. m. Ko- 
sobuckiego »pójścia na rękę rękodziełu* przez 
miasto mielibyśmy wiele jeszcze do powie
dzenia ze stosunków  przemysłu budowlane
go. Poprzestając na dzisiaj na tej krótkiej 
notatce, oświadczamy, że nie jes tto  nasze o- 
slatnie słowo, ale pierwsze dopiero.

Opieka nad j ękodziejnictwem  
w  *Krakowie.

Podczas generalnej dyskusyi nad budże
tem gminnym wyraził się r. m. Kosobucki, 
że »miasto powinno iść rękodziełu na rękę*. 
Na wykazanie, jak  miasto (czytaj: zarząd 
miejski) pojmuje i wykonuje to »pójście na 
rękę* rękodziełu, niech posłuży kilka faktów, 
wziętych z dziedziny przemysłu budowla
nego.

Gdy w październiku r. z. zaszła przy ul. 
Zyblikiewicza katastrofa  budowlana, okazało 
się, że roboty ciesielskie przy lej budowli 
wykonywał partacz Benjamin Ritter, o czem 
Budownictwo m. widocznie nie wiedziało, bo 
dotyczący inspektor Budownictwu m. wypy
tywał obecnych na miejscu katastrofy m aj
strów  budowlanych, k tóry  m ajster ciesielski 
kieruje robotam i; a zauważyć należy, że wią
zania dachowe były już zaciągnięte. Piękny 
nadzór ze strony powołanych do tego orga
nów M agistratu!

Ale nie jestto  wypadek jedyny, w którym  
tenże sam partacz wykonał roboty ciesiel
skie bez wiedzy M agistratu, względnie Budo
wnictw a miejskiego.

To aamo miało miejsce przy budowach w 
ul. Bocheńskiej L. 5, u). Mostowej L. 4, ul. 
Dietlowskiej 1*. 62, — wszędzie roboty już 
ukończono, a w Budownictwie m. niema do
tychczas na nie żadnej deklaracyi!

Ta swoboda w nieuprawnionem wykony
waniu przemysłu budowlanego rozzuchwaliła 
też wymienionego partacza tak  dalece, że 
nietylko lekceważy wszelkie w tym k ierun
ku przepisy ustawowe, ale nie cofa się na
wet przed gwałtem wobec władzy, jeżeli ona 
przeciw niemu wystąpi. Taki wypadek za
szedł w dniu 27 stycznia 1909 na budowie 
3-piętrowego domu narożnego przy ul. Gbo- 
gicli i Estery. Na sku tek  interwencyi pod- 
starszego cechów p. Leopolda Karolli polecił 
M agistrat komisarzowi obwodowemu, aby 
nieprawnie wykonywane przy tej budowie 
przez Benjamina R ittera  roboty ciesielskie 
wstrzymał. Kiedy na mocy tego polecenia 
kom isarz obwodowy w tow arzystw ie pod- 
starszego cechów przybył na miejsce budo
wy i wezwał robotników do zaprzestania ro
bót, stawił B. R itter gwałtowny opór prze
ciw tem u zarządzeniu, oświadczając, że n ik t 
nie ma praw a rozkazywać mu, zaś p. Leo
poldowi Karolli zagroził, że >nm zęby wybije 
i żebra połamie, że musi on na tem rum o
wisku życie zakończyć«. Tylko z bronią w 
ręku  wycofali się kom isarz i podstarszy ce
chów nieuszkodzeni z tej budowy. O zajściu 
złożyli obaj sprawozdanie natychm iast w Ma
gistracie. I znowu nie było w Budownictwie 
m. deklaracyi m ajstra ciesielskiego na te  ro 
boty, chociaż budowa ciągnie się od kilku 
miesięcy. Podpisanie tej deklaracyi dopiero 
w dniu 3 lutego 1909, a więc w tydzień po 
opisanem zajściu, stw ierdza tylko fakt, że 
roboty wykonywał partacz B. R itter. Zresztą 
to spóźnione podpisanie deklaracyi je s t  przed
miotem osobnego dochodzenia. Ale co w tej

Ruch zawodowy
chrześcijańskich robotników.

Jar06 ław . W ubiegłą sobotę odbyło się tu  
zgrom adzenie miejscowej (irupy Polsk. Związku 
zawodowego chrześc. robotników , na k tó re  jak o  
referent przyjechał p. P ueha łka  z K rakowa. — 
W zebraniu wzięła udział bardzo znaczna liczba 
wszelkich kategory i robotników . R eferent w tre- 
ściwem przemówieniu poruszył miejscowe s to 
sunki robotnicze, porównywał je  ze stosunkam i 
w innych miejscowościach naszego k raju , wy
kazał potrzebę organizacyi i zachęcał do przy
stępow ania do chrześcijańskiej organizacyi za
wodowej z siedzibą w Krakowie.

W dyskusyi nad referatem  zabierał głos 
między innymi jeden  z robotników  soeyalisty- 
cznych, k tó ry  jednakże przem awiał bardzo po 
chrześcijańsku. — N astępnie cały szereg robo
tników chrześcijańskich omawiało nieznośne sto 
sunki miejscowe.

J a ro s ła w — ja k  w iększa część naszych m iast 
galicyjskich — je s t  w rękach żydowskich. Gały 
przemysł i handel opanowali Żydzi. W mieście 
liczącem 15.000 ludności, je s t aż 0000 Żydów. 
Jeśli się doda, że 8 procent kam ienic posiadąją 
Żydzi — to łatw o zrozumieć, ie  Żydzi wywie
ra ją  stanow czy i decydujący wpływ na miejsco
we stosunki. Rada m iejska opanow ana je s t cał
kowicie przez Żydów, a naw et miejscowy „So
kół" je s t  zżydziały. Tam zaś, gdzie rządzą Ży
dzi — stosunki robotnicze są najgorsze. Od
czuwają to na każdym kroku robotnicy ja ro 
sławscy i dlatego też garną  się do organizacyi 
naszej. Cała służba m iejska, polieya, gazownia 
i s traż  ogniowa przystąpiły  już  do Polsk. Zw. 
zaw chrz. robotników , aby walczyć o lepsze i 
znośniejsze w arunki egzystencyi.

Nie ulega wątpliwości, że Związek krakow 
ski zajm ie się ich dolą skutecznie.

Przemyśl. C hrześcijański ruch zawodowy 
i w Przemyślu zyskuje coraz więcej na sile. Grupa 
miejscowa Polsk. Związku zawód, chrześc. ro
botników  u trw ala  tu coraz więcej swoje pod
staw y.

Robotnicy, którzy już ty le razy doznali za
wodu od różnych związków socyalno - dem okra
tycznych chętnie zw racają się w tę  stronę, gdzie 
rzeczywiście pracuje się dla ich dobra — i przy
stępu ją  do chrześcijańskiego Związku zawodo
wego W osta tn ią  niedzielę odbyło się tu  zg ro 
m adzenie poufne robotników  chrześcijańskich. 
Referował na niem p. Puchatka z Krakowa. - — 
Mówił o ruchu chrześcijańskim  wogólności, a o 
organizacyi zawodowej, k tó ra  je s t  jednem  z o- 
gniw tego ruchu — w szczególności. D yskusya, 
ja k a  rozwinęła się po referacie dała obraz przy
krych i zabagnionych stosunków  robotniczych 
w Przemyślu. Socyalna dem okracya ja k  wszę
dzie ta k  i w Przem yślu wciąga do swych o r
ganizacyi robotników, aby w czasie wyborów 
mieć z nich podporę. Na barkach robotniczych 
wuoszą się tacy ludzie, ja k  Żyd Liebertnann, 
d la k tórego niema żadnego nieuczciwego środKa 
do osiągnięcia swoich poziomych celów. Że na 
tein robotnik nic nie zyskuje — to takiego 
Lieberm anna wcale nie boli. On w gruncie rze
czy pogardza tym robotnikiem , k tóry  dla niego 
je s t  ty lko  narzędziem dla osiągnięcia korzyści 
politycznych. — Ale robotnicy przecierają już 
oczy. Od paru miesięcy, widząc, że w Kasie 
chorych, w której rządzą socyaliści, panuje go
spodarka rabunkow a, robotnicy chrześcijańscy 
założyli oddzielną Kasę chorych, k tóra  rozwija 
się w prost świetnie. Jednakże  nie należy zapo
minać, że całkow ite wyemancypowanie się ro
botników z pod wpływów socyalnej demokracyi, 
wymagać Jeszcze będzie dłuższego czasu i żmu
dnej a wytężonej pracy. Jednakże rezu lta t o- 
sta teczny  dla ruchu chrześcijańskiego niew ąt
pliwie będzie pomyślny.

Dobromil. (Kor. wł.). w  znanej ślicznej, gór
skiej m ieścinie przew agę liczebną m ają Żydzi, 
których tu  je s t do 2500, podczas gdy ludność 
polska liczy zaledwie 900, a ruska 500 dusz: 
ponadto je s t  pewna ilość Niemców. W okolicy 
Niemców tych je s t  więcej, do niedaw na współ
życie obyw atelskie ta k  w mieście, ja k  i w oko
licy było spokojne. Od pewnego jed n ak  czasu 
idylicznete stosunki zmieniły się. Dziś rozpoczyna 
się w alka narodowościowa. Z jednej s trony  agi
ta to rzy  ruscy, .z drugiej „Bund der christlichen 
Deuschen in G alizien" spowodowały rozdwojenie. 
Zwłaszcza Niemcy podnoszą głowę. W sku tek  te 
go Polacy m ają przeciw sobie aż 3 wrogów, bo 
Żydzi, ja k  wszędzie, ta k  i tu  są wrogami Po
laków. Że w alka narodowościowa nie przybrała 
ostrzejszych form, zawdzięczać to należy taktow i 
ludności polskiej. In teligencya miejscowa zacho
wuje się w tej walce zupełnie poprawnie. P ra
cuje w swoicty stow arzyszeniach i w ciąga w nie 
polskie m ieszczaństwo.

Niezależnie od inteligencyi organizuje się lud 
pracujący. Pow stała tu  przed (5 miesiącami chrze
ścijańska organizacj a zawodowa. Założono w miej
scu stacyę płatniczą „Polskiego Związku zawo
dowych chrześcijańskich robotników ," do której 
przystąpiło  Sporo robotników . Praca ta, k tó rą  
dzielnie popiera miejscowe duchowieństwo polskie, 
n apo tyka jednak  na znaczny opór, właśnie wsku
tek  pow stających sporów narodowościowych, a 
jeszcze więcej w skntek  małego uświadomienia 
robotnika.

W te j m ętnej wodzie, ja k ą  tw orzy w alka na
rodowościowa i b rak uświadom ienia, chcą łowić 
ryby socyalni dem okraci. Zjechali niedawno ze 
Lwowa do Dobromiła icli agitatorow ie i rozpo
częli agitacyę wśród robotników  salinowych. Agi- 
tacya ta  częściowo im się powiodła, bo robotnik 
nieuświadomiony idzie na lep ich szumnych fra
zesów, a jeszcze bardziej ponętnych, choć niezi- 
8zczaluych obietnic.

W czoraj odbyło się tu  zebranie chrześcijań
skiej organizacyi zawodowej, na k tó re  przybył 
p. Puehałka z Krakowa. Zgrom adzenie to  udało

się dobrze, a równocześnie okazało się, że so
cyalna dem okracya nie będzie tn  zbierała lau 
rów, lecz po motylem iycin  zamrze, ja k  to  już  
nieraz ją  spotkało. — N atom iast chrześcijańska 
organizaeya w zrastać będzie i ujmie ruch robo
tniczy miejscowy w swoje ręce.

Sanok. (Kor. wł.) W tu tejszej fabryce w a
gonów i maszyn życie robotnicze wre w całej 
pełni. Robotnicy w znacznej części są  zorgani
zowani w związki zawoaowe, a ci, k tó rzy  do 
tych związków nie należą* są jednakże ich sym 
patykam i. Jak  wozędzie ta k  i tu  wre w alka 
dwóch św iatopoglądów : chrześcijańskiego, rep re
zentow ana przez robotników  należących do Pol
skiego Związku zawód, chrześc. robotników  i 
pogańskiego, reprezentow anego przez partyę 
socyalno-dem okratyczną. Ta osta tn ia  znajduje 
silne poparcie u dyrek to ra  fabryki p. Eydzia- 
towicza, k tó ry  jako były kierow nik garbarni 
bardzo mało zna się na prowadzeniu fabryki 
wagonów, ale za to je s t  dzielnym apostołem  
czerwonej mafii, czyli żydowsKa socyalistycznej 
międzynarodówki. Nic też dziwnego, że socyal- 
no-dem okratyczny związek zawodowy robotn i
ków sanockiej fabryki, popierany przez dyre
k c ję  tej instytueyi, zaczyna się panoszyć i pu
szyć ja k  indyk. Odczuwają to w pierwszym 
rzędzie robotnicy chrześcijańscy, zorganizowani 
w Polsk. Związku zawód, chrześc. robotników. 
Socyaliści czynią wszelkie możliwe wysiłki, aby 
zniszczyć istniejącą tu G rapę tego Z wiązka. — 
Dzielni jed n ak że  robotnicy chrześcijańscy bro
nią się i... zwyciężają, zdobywając dla swej o r
ganizacyi coraz więcej członków i coraz więcej 
uznania.

D oskonale do wzrostu zawód. Związku chrz. 
przyczyniają się zeDrania. jed n o  z takich  ze
brań odbyło się w poniedziałek 16 bm. Z ra 
m ienia centralnego zarządu Związku chrześc. 
przybył na nie jak o  referen t p. P u c h a t k a  
z K rakowa.

Referat wygłoszony przez niego wobec b a r
dzo licznie zebranych słuchaczy, dał obraz s to 
sunków  w miejscowej fabryce, był równocześnie 
znakom itą odpraw ą na nieuczciwe wichrzenia 
socyalnej-deinokracyi.

W dyskusyi nad referatem  przem awiało k il
ku robotników  jak  pp. Pilawski, przewodniczą
cy organizacyi chrześcijańskiej w Sanoku, Po
lak, H anka, Staw iński i inni. Uchwalono też 
zakupić sztandar, widomy znak tego, że robo
tnicy chrześcijańscy chcą pozostać tam , czem 
są, tj. chrześcijanam i.

Całe zgrom adzenie było bardzo ożywione i 
je s t  zadatkiem  lepszego jeszcze rozwoju o rg an i
zacyi chrześcijańskiej.

B .G A B R Y E L S K A ,  K rzyszto fory, K ra k ó w
W ynajm uje i sp rzed a je . pierw szorzędnych fabryk  
fortepiany, pianina, harm oui* i ptanole za  go
tów kę lub n a  sp ła ty  naw et dw adiiestorałeelęozne. 

instrum en ty  używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
kapujcie tylko a chrześcijan I

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 

Józefa Obi. N. M. P.: pojutrze w sobotę Aniceta, Jo a 
chima.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wach ód 
ałoóca rozpocznie się Jutro o godzinie & unnut 47; 
zachód przypada o godz. 5 minut 35, długość dola 
godzin l i  minut 4

Kraków 13 m arca. 
Zabezpieczenie kapitałów w razie wojny.

Po ostatn iem  wyjaśnieniu dzienników, wykazu- 
jącem , że Kasy oszczędności zapew niają najw ię
ksze bezpieczeństw o dla złożonych tam  oszczę
dności, zm niejszyła się liczba osób wycofujących 
w kładki. Szczególnym je s t  fakt, i e  najostrożn iej
si w tak ich  wypadkach Ż y d z i  w kładek swych 
nie wycofu,ją. Znam iennem  je s t  również, że i n 
t e l i g e n t n a  publiczność nietylko nie wycofu
je  w kładek, lecz w ostatn ich  dniach sk łada Je 
tem liczniej, uw ażając tę  lokacyę jak o  najbez
pieczniejszą. W kładki jeszcze odbierają przew a
żnie ludzie ze sfer robotniczych, m ający sto su n 
kowo drobne oszczędności, narażając  Bię przez 
to na s tra tę  podniesionych pieniędzy.

Onegdaj n. p. pewna służąca odebrała w 
m iejskiej K asie oszczędności 800 koron, zebra
ne w ciągu szeregu la t z ciężkiej pracy. Pie
niądze te  skradziono je j w k ilka  godzin po o- 
debraniu, zaraz poza obrębem kasy.

Byłoby więc w skazanem , by osoby in te ligen 
tne, stow arzyszenia zawodowe robotnicze i s to 
w arzyszenia opiekujące się służbą , pouczyły 
swych członków, że wybieranie gwałtowne w kła
dek prowadzi ty lko do ich zm arnow ania, że 
isto tn ie  n a j w i ę k s z ą  r ę k o j m i ę  b e z p i e 
c z e ń s t w a  k a p i t a ł ó w  d a j ą  w ł a ś n i e  
K a s y  o s z c z ę d n o ś c i

Pow tarzam y jeszcze nw agę, że duchowień
stw o winno również w in teresie zarówno k raju , 
jako też  i Indu pouczyć włościan i wogóle mie
szkańców  wsi o faktycznym  stan ie  rzeczy i o- 
strzedz ich przed wyzyskiem niesum iennych — 
przeważnie żydowskich — spekulantów .

Posiedzenie budżetowe Rady miejskiej odbę
dzie się nie w poniedziałek, ja k  poprzednio ogło
szono, lecz w sobotę, dnia 20 bm. o godzinie 5 
popołudniu. Jednakże  w razie niezałatw ienia po
rządku dziennego na posiedzeniu sobotniem , od
będzie się następne w poniedziałek. — Na po
rządku dziennym najbliższego posiedzenia znaj
duje się prócz budżetu, spraw a budowy kanału 
w ulicy Gazowej.

Sprawy miejskie. Na wczorajszem posiedze
niu sekeya ekonomiczna rozpatryw ała program  
i w arunki konkursu  na plan regulacyjny W iel
kiego K rakow a, poczem postanow iła przedstawić 
Radzie m iejskiej wnioski o nchwalenie rozpisa
nia konkursu publicznego dla techników  i a r ty 
stów polskich na tenże plan, oraz zatw ierdzenie 
przedłożonych podstawowych planów tego kon
kursu . N adto uchwaliła sekeya przedstaw ić R a
dzie m iasta  wniosek o zezwolenie na k red y t 
15.000 koron na koszta  pokrycia konkursu. 
K wota ta  użyta ma być z funduszu na  rozsze
rzenie Krakowa.

W sprawie dostaw kolejowych dyrekeya
kolei państwowych kom unikuje n a m : Z dniem 
20 m arca b. r. znosi się dodatkow e przedłuże
nie regulam inowych term inów  dostawy, obowią-

w y  a  ■  ■  \\T  l i  D  A 1 /  \ \ 7 I  F  -----■* poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie: -■I Ó  7 P T  /V1 £1 Q f* K K A R U W I L  w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d
I  m A W I  C I O O C I ' 1  n \  F l r k f i r o ń c f c o  1 1 ^  jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej.
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z~jąoe w ouiębio dyrekcyi kolei państwowych w 
Krakowie! Lwowie, Stanisław ow ie i kierow nic
tw a ruchu w Czemiowcach za zezwoleniem ,m- 
nisteratifra kolei żelaznych.

Feliks Nowowiejski, którego  koncert kom po
zytorski o !będzie się dziś we czw artek w 
Towarzystwie rr,uzyczem, w sali S tarego tea tru , 
urodził się w roku 1877 na  W armii.

Już od wczesnej młodości (bo od ósmego ro
ku życia) rozpoczął Nowowiejski swoje studya 
muzyczne i to  od razu na kilku instrum entach. 
Po ukończeniu gimnazyum kształcił się Nowo
wiejski dalej w akadem ii muzycznej w Ratys- 
bonie u prof. H ellera i u Dr Haberl’a, a nastę 
pnie w Berlinie u prof. D ra M aksa Brucna. W 
latach 1902 do 1904 odbył podróż naukow ą po 
Europie i kończył swoje studya muzyczne w 
Rzymie i Paryżu, poczem osiadł w Berlinie, 
gdzie jako  nauczyciel harmonii i Kompozycji 
cieszy się cgólnem uznaniem i wzięciem. Nowo
wiejski otrzyma! k ilka pierwszorzędnych nagród 
ty światowych jtonceitaęh muzycznych, z k tó 
rych pw < j0w^ y 3t k |em podnjeść nal.e^y dw ukro
tn ie otrzym aną w ielką państw ow ą nagrodę Meyer- 
beera król, akadem ii sztuk, w Beriinie po 4500 
m arek, a to w roku 1902 za oratoryum  „Pow rót 
m arnotraw nego syna" (na solo, chóry, orkiestrę 
i orggp) j w roku 1904 za symfonię h-mol, która 
na koncercie Towarzystwa muzycznego będzie 
wykonaną. Piócz wyżej wymionionych otrzym ał 
Nowowiejski jeszcze uagrodę w Londynie, Ohi- 
tago , tudzież msgrodę Beethowena-Paderewskie- 
gp „Polskie wesele;"

| \ T pstatnipłi lataun wykończył Nowowiejski 
jjwa o ra ta ry a : „Quo vadis“ i „Odnalbzienifc św. 
p^rzyża" j napisał operę „Kompas." Zauważyć 
tyrreśzcię nałoży, że Npwowjejskf grą ^upełpie 
biegle na kilku instrum entach.

Trzydniowe rekolekcye dla pp. służących w
aośiljęię SS. Służebniczek Serca Jezusowego przy 
5f. G arncarskiej, pod przewodnictwem XX. Mi- 
ayonofzy pdbędą się w następującym  p o rząd k u : 
Pfłia 29, 60 i 31 pjarca rano o godzinie 5 i 
wieczorem o god?ime § na^jka. Pili8 J. kw jetnja
0 godzinie f> rano zakończenie, t . j .  nauka, msza 
św., k tó rą  odprawi X, biskup Nuwal, i kom unia 
św, generalna.

Udczyt prof. Wiktora Czerniaka. W  piątek
dnia 10 m arca wygłosi profesor uniw ersytetu 
Jagiellońskiego Dr W ik to r C z e r  m a k odczyt 
na te m a t : „Z dziejów ludu polskiego na Pod
halu w r. 1846“ . P re legen t ujm ie w swym od
czycie ten  epmod z dziejów ludu podhalańskie
go, k tó ry  rzuca k ilka  jaśniejszych dodatnich 
promieni św iatła dla charak terystyk i dziejów 
fęyśli narodowej na Podńaiu. J a k  bowiem wia- 
40ma, Jud na Podnalu z duchowieństwem  sta- 
nął ,w r. I64fj po stron ie  pow stania, a nie przy
łączał się do rrezi.

Spodziew a? się należy, że zarówno treść ja k  
p odczytu zgrom adzą w p iątek  w auli uni- 
(jpetsyteyk-iej licznych oluchaczów. Dochód bo- 
w)eip z odcgytu przeznaczony je s t  dla Tow. O- 
Ś wiały lodowej, — Odczyt ręzpucznie się o g. 5 
popoładnju.

jjile ty  po t  koy., akadem ickie zaś po 20 h. 
nabywać możną wcześniej w księgarni Spółki 
wydawniczej w Rynku g f

W sprawie biustów Juliusza Słowackiego.
K om unikują nam pro jek t, pozostający w związ
ku z jubileuszem  setnąj rocznicy urodzin Ju liu 
sza Słowackiego, k tó ry  powinien zwrócić uwagę 
Kół inh>*eąoąranych. Pow staje teraz znaczna i- 
lość budowli nowych, zarówno publicznych, ja k
1 pryw atnych; otóż byłoby rzeczą pożądaną, aby 
buduwle te  zyskały ozdoDę, w związku z rokiem 
jublieuuzowym zostającą, a  nadawałyby się ka 
(emu biusty  poety, które sprzedaje k raj. Komi
te t  obchodowy we Lwowie w cenie po . >> kor 
Biust ten, umieszczony w niszach domu, byłby 
prawdziwie aFtystycznem przyozdobi miem, nie 
wymagającym w iększych wydatków. Przypom i
namy, że podobną myśl wykonano w W arsza
wie podczas jubileuszu mickiewiczowskiego.

Pocztówki Słowackiego w  handlach papie
ru pojawiły się pocztówki z popiersiem Słowa
ckiego, wydane nakładem  pp. R orka i Lewar- 
tow skiego. Popiersie ponty w metalowej płasko
rzeźbie, zdobi wieniec wawrzynowy i cy taty  z 
testam en tu  poety, pod spodem zaś umieszczono 
au tog raf Słowackiego. W ydawnictwo to , sporzą
dzone siłam i krajowem i, będzie niewątpliwie ła
dną pam ią tką  roku Jubileuszowego poety. Wy
dawcy tej pocztówki m ają zam iar pew ną część 
docnodu przeznaczyć na pom niki n ieśm iertelne
go wieszcza.

Z teatru ludowego. Dziś o sta tn i gościnny 
występ p. A. Z im ajer i p. H. Rapackiej w 4 
aktowym  wodewilu p. t. „Sposób na m ężów ".

Fałszywe pogłoski. Po mieście krążyły  wczo 
rag pogłoski, że przy ul. Swoboda dokonano no
wego raDunku. — Na podstawie inforinacyi za
czerpniętych na miejscu, możemy wyjaśnić, że 
pogłoski te są  z g run tu  rałszywe. Spraw a owego 
rzekomego napadu przedstaw ia się bowiem na
stępująco : Do m ieszkania sk iep ikark i Gurczy 
cowej przy ul. Swoboda I. 6 wpadł wczoraj 20 
letni Mieczysław Mais, umysłowo chory, syn 
portyera  hotelu Europejskiego. Chłopak trzym ał 
w ręku siekierę, a podniósłszy ją  w górę, za
wołał: „Czterdzieści! trzydzieści!" — W mie
szkaniu znajdow ała się w iaśnie Gorczycowa i jej 
18-letnia córka. Przt-rrio.id, dziewczyna krzy
knęła., wołając ojca — a wówczas „napastnik “ 
wybiegł z m ieszkania na ulicę. Tu ja k iś  czela
dnik szewski odebrał mu siekierę. — Zawiado
m iona o zajściu polieya sprawdziła, że Mais. 
ćśbrphjcy również na  kleptom anię, z czego zna
ny je s t  policyi, siekierę tę  sk rad ł gdzieś, a do 
m ieszkania Gorczycowej w p a d ł  — aby ją  
kprzedać.

Pokąsany przez p«.a wściekłego. W Krowo
drzy *aphuruwał pies jedpegę z tam tejszych mie- 
zkahców wśród podejrzanych objawów. W ezwa- 

ny rakarz zabrał psa. W drodze jed n ak  zbliżył 
się do niego ja k iś  robotnik, prosząc rakarza  by 
mu psa tego sprzedał. Zanim  1 akarz zdołał 0- 
.-.trzedz roDótnika o chorobie psa, pies rzucił się 
na robotn ika i ukąsił go w nogę. — R obotni
ka natychm iast odesłano do zak ładu  prof. Buj
wida. U psa skonstatow ano isto tn ie  wściekliznę.

Ucieczka Duszyńskiego Odnośnie do poda- 
pąj onegdaj w „Głosie N arodu" n o ta tk i o uciecz
ce słynnego „króla włamywaczy" S tanisław a 
Duszyńskiego Z więzienia w Wiśniczu, dyrekeya 
zakładu karnego w W iśniczu kom unikuje nam, 
że wiadomość ta  nie odpowiada Taktycznemu 
stanow i reeczy.

Do powyższej informacyi do lać musimy,

że wczorajsza urzędowa „G azeta lw ow ska" — 
a z nią w c z y s t k i e  dzienniki lwowskie za
mieściły no ta tkę , że wiadomość o ncieczce Du
szyńskiego otrzym ała polieya lwowska. — N a
sze informaeye pochodziły również z policyi 
krakow skiej.

Oszust. Polieya aresztow ała 30-letniego K or
nela Józefa Traozewskiego, rodem z Brzeska w 
w pow. sanockim , k tó ry  bezpraw nie zbierał 
sk ładki na bu Jow ę kościoła w Luto wiskach. Przy 
aresztow anym  znaleziono również z e z w o l e n i e  
gminy lutow iskiej i konsula am erykańskiego na 
zbieranie sk ładek  w Ameryce. Świadectwo to  było 
oryginalne, lecz Traczewski zabierał pieniądze 
dla siebie.

Reforma podatków domowych. Donoszą nam 
z W iednia, źe między wniesionemi ponownie przez 
rząd w parlam encie projektam i ustaw  nie znaj
duje się projekt roformy podatków  od budyn
ków, k tóry  8 lipca z. r. były m inister Kory- 
towsKi przedłożył. Jedynie przedłożył te raz  rząd 
p ro jek t podwyżki podatku  domowo-czynszowe- 
go w Tryeście. W dobrze poinformowanych ko
łach tw ierdzą, że nowy m inister skarbu  Dr. Bi
liński nie miał jeszcze możności dokładnie prze- 
studyować obszernego pro jen tu  rządowego re 
formy podatków  domowych, k tó re  zresztą  zw al
czają ta k  o rg a a ija c /e  tow arzystw  realuościo- 
wych całego państw a, ja k  i inne m iarodajne 
czynniki. Należy i byłoby na czasie popierać u- 
siłowania uzyskania  odpowiednich zmian tego 
projektu , zanim by go rząd ponownie przedłożył^ 
a usiłowania te  popierać winni nietylko zorga
nizowani właściciele realności, ale i ogół społe
czeństwa, bo. inaczej czynsze m ieszkań nigdy się 
nie zniżą.

Konttrencya pocztm irtnow, Z okozyi mia
nowania Dr M eiskirchnera m inistrem  handln, 
zebrali się onegaąj we W iedniu de Legaci poczt 
mistrzów i ekspedyentów  pocztowych z całej mo
narchii, aby w im ieniu stow arzyszeń pucztmi- 
strzów i ekspeayentów  pucatowyoh, złożyć no
wemu m injstręw i życzenia, a przy te j sposob
ności prosić go o zajęcie się spraw ą ich orga
nizacji, na k tó rą  mimo, że k red y t n a  tv  uchwa
lony, darem nie czekają. Po gorącej debacie, z 
k tórej przebijało się ogromne rozgoryczenie tej 
zwyż sześolotysięosnej rzeszy uchwalono doma
gać się kategorycznie zrów nania praw i pobo
rów z tem ii czterech najniższych rang  urzędni
ków państwowych. Ażeby jed n ak  organizacya 
ta k a  nie zaskoczyła Ich niespodziewanie i nie 
wypadła krzywdząco, ja k  na ekspedyentów  i ofl- 
cyantów pocztowych, postanowiono żądać w prost 
zwołania ankiety, którejby przewodniczył dam 
m inister handlo.

Z k ra jn  naszego zastępow ał pocztm istrzów i 
ekspedyentów  pocztowych pocztm istrz D f l l t z  
z Bursztyna.

M inister handlu dziękując serdecznie dele
gatom  za życzenia oświadczył, że uznając procę 
pocztmistrzów, żądania ich za słuszne uważa, 
spraw ę zbada, a nim organizacyę przeprowadzi, 
zwoła ankietę.

Stap-niem Stowarzyszenia katolickiego stró
żów odbędzie dię doroczne nabożeństw o w dzień 
św. Józefa w kościele XX. Pijarów, o godzinie 
10 rano, na in ten c ję  w szystkich dobrodziejów 
i członków Stowarzyszenia,

szyński Diam and i Hudec. Przewodniczył p. j j - 
rosiewicz ze Lwowi

W odpowiedzi na  pow itanie przem awiali de
legaci. Pierwszy zab ia ł głos p. D aszyński. „Je
steśm y tu  — mówił p. D. — cząstwą naszych 
narodów. 1 my i wy serca nasze m am y poza 
kordonem  Dajemy też tem u wyraz, podnosząc 
sz tan d ar wyzwolenia. W  przyszłości spotkam y 
się n ietylko w imię naszych wspólnych ideałów, 
ale i — wrogów. Chcąc czy nie chcąc musimy 
szukać wspólnych dróg! Z podwojoną ene ,g ią  
bęuziemy walczyć przeciw tym , k tórzy  myślą, 
że m ożna zniszczyć olbrzymi naród. Śmiejmy się 
z tego. Ruchu naszego o wyzwolenie naredów 
nie powstrzym a żadna dyplom acja".

N astępnie omawiano spraw ozdanie egzekuty- 
wnego kom itetu  w działalności p -rty i. Z organi
zowanych ukraińsk ich  robotników  je s t  w szyst
kiego we Lwowie 745, na prowincyi 485.

Po przerwie, na posiedzeniu popołudniowem 
zabrał głos pos, W ityk  i w mowie swej zaa ta 
kował ostro szowinistów ukraińskich . „Bezrozu- 
mna — mówił — niepoczytalna po lityka Bn- 
dzynowsk.oh i .jemu podobnych demagogów rzu
ca się na ta k ty k ę  soc.-dem., stosow aną w par
lamencie. My jed n ak  od niej nie odstąpim y i 
nie pozwolimy zburzyć tego parlam ontu  ludowe
go, zdobytego krw ią ludów 1 Polityka  Budzy- 
nowskich usiłuje obniżyć i zachwiać w iarę m is  
w ten parlam ent. Dążyrć będziemy, aby lud nie 
stracił tej w iary i tej nadziei, że przoz parła 
m ent wywalczy sobie w końcu uałeżne mu p ra
wa. (Oklaski).

P. W ityk om awiał następnie rolę 5 pesłow 
m oskalofilskich w parlam encie i ich robotę w 
kraju. „Brzydzim y się nimi — mówił — i po
gardzam y ich zbrodniczą, krecią ag itacyą za 
carskie ruble na rzecz cara tu , a nie ludu i na- 
roau rosyjskiego. Zdusim y ich butę i wytniem y 
z orj Łuizmu naszego, ja k  się wycina ra k a !"

W dalszym ciągu obrad omawiano obecne' 
wypadki na B ałkanie i uchwalono dwie rezo- 
lu cy e :

K ongres konsta tu je , że lekkom yślna polity
k a  A erenthala  doprow adziła do strasznego zao
strzen ia  politycznego w Europie i groźby blis
k iej wojny.

K ongres przestrzega, że jeżeli przyjdzie do 
wojny, to zniszczy ona p racujące w arstw y w 
A ustry i i żąda dlatego, aby ja k  najprędzej zmie
niono w ten sposób konatytucyę, by wydanie 
wojny zaleinem  oyło od parlam entu . Kongres 
p ro testu je  przeciwko wojnie i żąda u trzym ania 
po łoj u w Europie.

Dalej na w niosek p. W ityica ucnwalono re -  
zolucyę, duma gającą się założenia ukraińskiego 
uniw ersytetu we Lwowie

Z Kraju.

Ze Lwowa.
Z pilskiego Muzeum ezkomego. w  pierw

szych dniach kw ietn ia  urządza polsaie Muzeum 
szkolne we Lwowie poglądową w ystaw ę nauki 
slójdu, pielęguuwanej w galicyjskich szkułach 
średnich Myśl tę  popiera gorąco R ada szkolna 
krajow a, a współdziała także „Liga pomocy prze 
mysłuwej" Zarząd muzeum zwraca się dn wncy 
stk ich  zakładów, w których powyższa nauka 
istnieje, z zaproszeniem  do udziału w rzeczonej 
wystawie i prosi o nadsyłanie przedm iotów na j
później do końca marca,

Kustoszem Muzeum został obecnie prof An
toni Łukasiewicz.

Nowy gmaoh naukowy. M inisterstw o oświa
ty  wyznaczyło już na rok bmżąey pierwszą ra tę  
na budowę we Lwowie labora to rjum  maszyno
wego szkoły poiltechniczej N Urządzenie maszy- 
nuwe obejmie: trzy  kotły, k ilk a  motorów paro
wych i gazowych, pompy, torbiny wodne, kom 
presor i m aszyny elektryczne ; resz ta  budynków 
będzie słnżyła dla stacyl doświadczalnej do ba
dania m ateryałów . w końcu będą tam  mniejszo 
sale laborutoryjne i pokoje m ieszkalne.

Wystawa etnograficzni we Lwowie, o k tó 
rej pisaliśm y obszerniej w num erze niedzielnym, 
odbędzie się w jesieni bież, roku. Ma ona objąć 
całokształt życia ludowego, bodaj w pewnych 
kierunkach, uwzględnić w szystkie Indy i szcze
py k ra j zam ieszkujące i kolonie polskie poza 
granicam i.

W tymczasowym zarysie oh jęłaby W ystaw a 
następujące działy:

I. D z i a ł  o g ó l n y .  Mapy etnograficzne. 
C harakterystyczne okolice k rajn . P o rtre ty  za
służonych badaczy, ja k  Kolberga, Kozłowicza, 
M atlakowskiego, K. M okłor skiego, Chodakow- 
sttiego, Szembery i innych. Bibliografia i lite ra 
tu ra  ludoznawcza. Muzea i zbiory pryw atne. 
Kwestyonaryusze. Narzędzia do pomiarów i t. d. 
E tnografia historyczna.

II. T y p y  i u b i o r y .
III. B u d o w n i c t w o .  Styl rodzimy w bu

downictwie. Typy chaty. Domy obożezych i m a
jętn iejszych włościan. K osztorysy budowy. Po
stęp  w budownictwie. Dom wzorowy Zagroda. 
Sytuacyjne p lan j wsi. Domy ludowe i t. d,

IV. J a k  s i ę  l u d  ż y w i ?
V. S t o s u n k i  e k o n o m i e /■ n e . Rolnictwo. 

Przem ysł domowy i t. (1. N arzędzia pracy.
VI. K n l t u r a  i o ś w i a t a  l u d u .  Usiłowa

n ia  oświatowe.
VII. S p r z ę t y  i z d o b n i c t w o .
VIII. P r z e m y s ł  a r t y s t y c z n y .  U żytko

wanie motywów swojskich w stolarp^rzyźnie, 
drukarstw ie, jucilerstw ie, i t. d.

IX. S a m p p o m o o  s p o ł e c z n a .
W skład prezydyum kom itetu  ściślejszego 

wchoazą : proi. Dr B. D jbow ski, jak o  pizewo- 
dniczący; pp : Dr F. Rutowski, Dr A. Lisipwicz,
H. Dąbczbńska — jak o  zastępcy P ism a do ko
m itetu przyjm uje sekretarz p. F. Jaw orsk i — 
(Archiwum m iejskie Lwów-ratusz).

Kongres socyahstów ukraińskiej, w  nie
dzielę rozpoczął obrady we Lwowie trzeci z rzę
du kongres party i socyalno-ae aoicratycznej — 
Zjecnało się 9,0 dolega’ów z 2.5 powiatów Qali- 
cyj wschodniej. Jak<> goście przybył) PP D a 

Koncert na akademicką „Bratnią Poihoc" 
w Zakopanem, Już  to  „B ratn ia  pomoc" nie ma 
szczęścia w tegorocznym  sezonie. Bal w k a r
naw ale świecił pustkam i —  a i wczorajszy 
koncert nie wiele lepiej powiódł się, widownia 
bowiem stosunkow o słabo była zapełniona zwła ■ 
se'*ea >w pierwszorzędnych miejscach. Ci jednak , 
ro  nie om ieszkali przybyć, spędzili wieczór niezwy
kle przyjem nie, doznawszy prawdziwie a rty s ty 
cznych wrażeń. Sym patyczny Chór akaaem icki 
pod dzielną b a tu tą  jeszcze sym patyrzniąj„zego 
p. W allka - W alewskiego, produkeya Burzypka 
p Szw arcensztajna, oraz pełna dużej ekspreayi 
g ra  na fortepianie p. Zofii G arbusińskiej wypeł
niły cjęść m uzykalną wieczoru. O p. Szwarcem 
sztaju ie możnaby powiedzieć, iż wczoraj nie
szczególnie byi dysponowany — natom iast sym 
patyczna am ato rk a-p ian is tk a  Ja łu  się poznać 
krakow skiej publiczności z ja k  najlepszej s tro 
ny. P. G arbusińska bowiem rozpoiządza wcale 
spraw ną techniką — a  o ile zachodziły pewne 
niedom agania podrzędnej na tu ry , należy je  przy
pisać łatw o zrozum iałej trem ie z tym pierwszym 
występem. W każdym  razie nie da się zaprze
czyć, i i  grono artystyczne naszego m iasta  po
większyło się o jeden nowy cenny nabytek. — 
Jed n a  m ała u w ag a : Dobor rep e rtu a ru  znakom i
tej am atork i pod względem artystycznym  pozo
staw iał nieco do życzenia —■ a w każdym ra 
zie b a r d z o  w i e l e  w naddatkach.

Na część w okalną złożyły się monologi i 
dek lam acje  p Ireny Solskiej, k tó ra  ja k  zwykłe 
pełna rozkosznej finezyi, roztaczała czar wdzię
ku... Ta część wieczoru była też pod względem 
artystycznym  zupełnie d o s k o n a l ą  (md.).

Teatr ludowy w Tarnowie. Na liczne pro
śby zdecydowała się dyrekeya krakow skiego 
tea tru  ludowego odwiedzić k ilka m iast na pro
w incji. W  przyszłym tygodniu odoędeie się ty l
ko jedno  przedstaw ienia w Tarnowie. D aną bę
dzie sensacyjna operetka p. t. „Pod gw iaździstą 
banderą", g rana  w Krakowie z niezwykłem  po
wodzeniem.

Morderstwo. Z W a d o w i c  u n o sz ą : O kropne 
morderstwo rabunkow e dokonano przed kilku 
dniami w Kleczy dolnej obok W adowic na 71 
letnim  gospodarzu Fijołku i jego  70-letniej żo
nie. Morderca, zrabowawszy w iększą sumę pie
niężną, nciekt. Spraw a przedstaw ia się następu
jąco : Onegdaj rano posłyszeli sąsiedsi z, mie
szkan ia  staruszków  dziwne rzężenie i stękanie. 
W szedłszy do m ieszkania, zobaczyli F ijo łka na 
ziemi leżącego, straszliw ie pokaleczonego, już 
nieżywego, obok niego leżała jego  żona, również 
pokaleczona, ale daw ała jeszcze sł ibb oznaki 
życia Przywołano ją  do przytomności, wy mówiła 
nazwisko Józefa W ychowańca, rzekom ego m or
dercy. Na drugi dzień -ano um arła. Zawiado
m iona natychm iast żandarm eryc poszukuje g o r
liwie za m ordercą, k tórego dotychczas uje ma 
ani śladu

Pilzno. (Kor wt.) „Yiribus un itis" . W  uczcze
niu 10,0-letniej rocznicy n rodzi a Słowackiego i 
nasze m iasto weźmi« czynny u d z ia ł: % inieya- 
tyw y tu tejszego  Kółka pedagogicznego zawią
zuje się k om ite t z przedstaw iciel) w szystkich 
tu tejszych Towarzystw, k tóry  się  zajm ie urzą
dzeniem uroczystości

R a d ą  g ra  i a  a  8 a 8 os^atniem posiedzenia 
przyjęła do wiadomości zam knięcie rachunków  
za rok 19AB, wykazujące w funduszach gm in
nych nadwyżkę 941 kor., zas w funduszu szpi
talnym  200 kor. Nadwyżka fundnszu gminnego 
pow stała z pieniędzy udzielonych przez tu tejsze 
starostw o i R adę powiatową na uporządkow anie 
ulic i u rczek naszego m iasta. —  Apelujemy do 
p. burm istrza, fey nie czekając na  deszcze, mo
gące sp łukać i zabrać gnój z placóy. i uticzek, 
nakazał gruntownie oczyścić m iasto , będące

zbiornikiem  wszelkich nieczystości, za tru w ają
cych i tb k  ju ż  m ai liryczna a m s  pewfetrire, 
przeoen szyńtkietn zaś guściniec i uliczki g ran i
czące z realnością, w k tórej m ieszka lekarz 
MiejWki, k tó re  j s k t y  na urągow isko przodują 
w  niechlujstwie.

C z y s t y  d o c h ó d  z przedstaw ienia u rzą
dzonego na ffcetz kościoła pararialnejro, wynosi 
niespełna 250 ko .on , nie licząc naddatków . — 
Przy te j sposobności należy podnieść gotowość 
k ó łk a  mutyczbeCro, k tó rego  członkowie an .ato- 
■rowie braniem udziału w licznych próbach i 
przedstaw ienm , pod znakom itą  dy rygen tu rą  p. 
Lustiga, w wieikiJj m ierze przyczynili się Jo 
tal: znacznego, j:~t na nasae stosunk i, sukcesu.

L u s t r a c y a .  W bieżącym tygodniu  odbę
dzie się ze strony tarnow skiego okręgu sokole
go lu s tra c ja  tutejuTe^o gniazda. L ustracyę prze
prowadzi naczelnik sokola tarnow skiego  D r S ta 
nisław  Dnbelski Po lu s tra c ji odbędzie się wie
czornica, na k tórej ma być om aw ianą spi&wa 
sz tandaru  sokolego dla Piicna.

Nomy Targ. (Kor. wt.). W y d a t k i  n a  p o 
t r z e b y  ż y d o w s k i e .  G ospodarka naszej gm i
ny obrazuje się  obecnie najefektow niej w sa
mem centrum  m iasta. Gdy bowiem w iim jth  
kulturalnych m iastach, śnieg i lód wywożą z 
wiosną za m iasto, u nos obrano na to miejsce . 
rynek. To też całe góry zlodowaciałych warstw  
śniegu, wywożonych z podwórców żydowskich, 
dekorują oDecnle rynek, k tóre w południowej 
porze przy sluńcu ta ją , i zaiew ają wouą cho
dniki. Rzecz szczególna, że ojcowie m iasta pa
trzą  na to  zupełnie obojętnie i nic w te j sp ra 
wie nie zarządzą Latem ubiegłego roku, kiedy 
Ży d Gray budował kam ienicę i wywoził ziemię 
z kopanych dwupiętrowych piwnic na  sam śro
dek rynku, to  gm ina sama, dobrowolnie, bez 
uchw uy  Rady gminnej wydała a i  2000 koron 
na wywóz te j ziemi za miasto. Jeśli więc na 
podobne w ydatki dla Ż ydów , posiada gm ina pie
niądze, jeś li gm ina pozwala sobie sprawfać nie- 
k tó rj m radnym  w prezencie wanny, i to brz 
uchwały Rady gm innej, to dlaczegóż nie ztie- 
cyduje się jeszcze gm ina obecnie w ywieźć swoim 
kosztem  śniegu i lodu, nagrom adzonego w ryn
ku z podwórców żydow skich? Gospodarka tu 
tejszej gminy, posiadającej milionowy m ajątek, 
a w ostatn ich  latach popadającej w długi w 
sposób zatrw ażający, odbije się już w tym roku 
na miejscowych obywatelach, k tó rzy  nie przy
zwyczajeni do płacenia dodatków  gminnych, zm u
szeni będą opłacać je  w tym  roku w wysoko 
ści 25 prc.

Z d z i a ł a l n o ś c i  „ S o k o ł a . "  Towarzystwo 
gim nastyczne „Sokół," po długiej bezczynności 
ł  śnie zimowym, przygotow uje tię  na dzień św. 
Jóscfo, t. j .  19 bm„ z przedstaw ieniem  arna co r- 
skiem , ew entualnie zaś i zabaw ą tow arzyską. Na 
program  złożyć się m ają  dwie jednoaktow tu 
„Nft&oe bziki" i „N ik t mnie nie zna." Również 
zam ierza „SoKół" urządzić w pierwszych dniach 
kw ietn ia  wieczorek na  cześć śp. D urskiego, z 
k tórego czysty dochód obrócony zostanie na 
rzecz pom nika zmarłego druha-nacztlnik a.

W a l n e  Z g r n m a  d z e n i e .  Onegdaj odbyło 
Bi.; w Bali tu t. Rady gm innej W alne Zgrom a
dzenie członków Towarzystwa pomocy przem y
słowej, na którem  zjawiło się zaledwie 15 człon
ków. Wobec tego pow stępnem  zagajeniu  i sp ra 
wozdaniu kasowe m, r  o z w i ą z a ł  przewodniczący 
p Bettowski z g r o m a d z e n i e ,  odkładając je  
na przyszły tydzień. Bardzo am utne świ&dczy o 
gorliwości wydziału i komisyi rewizyjnej tak t, 
że w rachunkach kasowych okazuje się brak 
gotów ki 50 koron, a  n ik t nie chce wyjaśnić, 
gdzie się ta  kw ota podziałh. K w estyę tę  pod
noszono w czasie onegdojaaego zgromadzenia, 
nic jednak  w sprawie wyrów nania te j pozycyi 
nie przedsięwzięto.

HCKłowi* i i w ł  » ,«miesi ruskich bandyta
mi. W  okolicach K o tan y i grasow ała od kilku 
tygodni szajka, k tó ra  szczególną swoją „opie
k ą"  otaczała plebanie rusk ie , siejąc postrach 
między ludnością tam te jszą  Po drugich i ener- 
girnnych posankiWnitiaeh żaudarm eryi u d u o  się 
ja j wreszcie ująć bandytów. Oto przedw czoraj 
znaleziono w Kołomyi lokal, w k tórym  banda 
ta  m iewała schadski i przechowywała zrabow a
ne przjdm ioty , a żandarm erya, udaw szy się tam , 
Zfestułh Paw ła Drozdowskiego, ucznia VI k lasy  
gimnazyum ruskiego i jego towarzynza H ornika 
W łodzimierza. W m ieszkaniu tem znaleziono ró 
wnież sreb ra  w prześcirraor* zaw inięte, a  po
chodzące z kradzieży niedawno popełnionej u X. 
Paw lnks, jako  te ł  pugilares X. R usina z drubną 
kw otą i posrebrzany k„szyozek stołowy. Przy 
rewizyi w m ieszkania S tefana W ełyczki nic nie 
znaleziono, w m ieszkaniu a«ś Cyryla Bukojem- 
shiego zn‘ lezk.no topór, 8 w ytrrehów , rew o'w er 
i k iU e  drobnych przedmiotów, pochodzących z 
kradzieży. Trzej ostatn i są byłymi uczniami tu 
tejszego ruskiego gimnazyum, a obecnie uczę
szczają do pryw atnego sem inaryum  ruskiego. 
Aresztowano Wozystktch czterech, a wieczorem 
przewiezione ięh dp Kornioza, gdzie przed X 
Rusinem przyząali się pudobno do zbrodni. X. 
Rusin pognał R om ika jako  tege, k tó ry  p u d ^ a s  
napadu dubił go za gardło, asystow ali mu zaś 
w rabunku  Bukojem ski i W ełyczko. Drozdow
ski kupow ał m aski i przechowywał skradzione 
rreesy. W szystkich czterech zaledwie dwudzie
sto letn ich  młodzieńców, z k tó rych  najm łodszy 
Drozdowski jeBzesę w m undurku szkolnym , od
staw iono do ai esztów sądowych. Do bandy tej 
należy k ilkunastu  młodzieńców, których żandar- 
merya enorgicraie poszukuje.

Spraw a cała wywołała w m ieście ogrom na 
sensaryę, zwłaszcza, że aresztow ani pochodzą 
c dontów uoze:wyeh i ogólnie poważanych.

!  t a ł  111
Z W w siaw y  (W ystaw a przemysławó-spoży- 

wcza. Zawieszenie rosyjskiego pisana. Areszto
wi anie).

W niedbielę w gm achu Panoram y p » y  
Karowej o tw u rts  została, w ystaw a p r z e m y -  
ą ł o . w o - s p o ż y w c z a ,  urządzona na  dochód 
wydziału w yszukiw ania pracy wara*. w. o- 
broczynności W w ystaw ie Werze adniał około
100 wystawców.

Z am iast zawieszonego przed kilku dniam i 
dziennika rosyjskiego „W arszawskoje E cho", u- 
kazał s ię  o n rg d ą j pierwszy num er dzienn ika 
„R uryer" a dalszemi rew elacjam i w spraw ie 
osta tn ieh  zajść w warszawskich szkołach wyż
szych. Pierwszy ten n rm er s k o n f i s k o w a n o  
i wydawnictwo zawieszono.

oi puieueaia „oenrany aresztowano w mis- 
s z ta n  u pnblioystę, adw przy„ W acława Du
nina.

Bandytyzm w Król. Polakiem nie przestaje 
grasow rć. Świeżo donoszą do pism w aiiżaw - 
aklch o następującym  zcchwaiym  napadzie:

0  potnocy do zam ieszkałego we wni Dąbrów
k a  pod Jabłonną kolonisty, M ichała Gafadzioiih, 
w targnęło przez drzwi i ck n a  jednocześnie 12 
uzbrojonych w rewolwery i sz ty ic ty  bkńaytótr, 
k tórzy , grożąc strzelaniem , zażądali wydania 
pieniędzy. Gdy znajdujący się w m ieszkaniu z 
rodziną i slożbą Gandziun oświadczył, 4e pienię
dzy nie ma, bandyci obili w szystkich obecnycn, 
powiązali ich i rozpoczęli plądrować m ieszkanie  
Nie mogąc nic znalezć, Bandyci zaczęli strcełnć 
do leżącego na ziemi skrępow anego Gantfzfona 
i ratuli go czterem a kulam i w ręce i nogi, po
czem oświadczyli mu, ie  jeśli nie w skaże k ry 
jów ki pieniędzy, piątym  s trzn em , sfierow atn  m 
w serce, będzie pozbawiony życia. Gondzioii u- 
legł i w skazał kryjów kę, z której bandyci za
brali 250 rb. gbtów kę i kosztow naści warWłfiri 
260 rb., poczom zbiegli, zabiorając bryczaę i 
parę  koni.

Po pownym czasie jeoen z synów Gandalonn 
zdołał uwolnić się z A iętów i zaaiarm nw m  Są
siadów '  s traż  zteinskę. Pogoń udała sie  icii śto- 
domi . jednegn z bandytów  schwytano. J e s t  to 
leofil R atny , k tó ry  przez pewien czas był p a 
robkiem  u Gaudziuna Nie poznano go w p ier
wsze; chwili, ponieważ bandyci byli w m askach 
i mieli przyprawiona brody.

Bójka W kOsCieia S m utny  bardzo fa k t po
daje do wiadomości „K uryer Litew»ki". Oto w 
K ah  aryi, w gub. suw airkiej, w ubiegłą niedzie
lę wynikła form alna bójka w kościele, gdy Po
lacy po nieszporach śpiewali „G orzkie żale". — 
Stroną napastu jącą  byli L i t w i n i ,  k tó ra j rzu
cili się na śpiew ających Polaków, bąjąc icn be* 
litości. „Polacy w kościele na Litwinów rąfci 
m e podnieśli" — piszą parafianie kal w aryjscy, 
podnosząc je d n o c z e n ie  ta k t  kriędza Podzinn l 
sa, k tó ry  bronić sfę s ta ra ł napastow anych, pod 
czas gdy pozostali k sięża  zachowywali się za 
pełnić obojętnie. K res w strętnem u zajścia połó 
żyła dopiero p o l i e y a ,  pow ściągając tłum  roz
juszony

Ze świata.
Wj Łimniś syonmów. Przed kilku daiiuni 

odbyło sfę w P o z n a n 5 u zebranie s y  o n 1- 
s t ó w  na którem znany Dr. Kassel, który 
niedawno tuk dobitnie zalecał Żydom poznań
skim jakuajusilnirtjsze p op ie ln ie  hakaty pi^e- 
ciwko Polakom — •wygłosił wykład o Ż y
dach,  z m i e n i a j ą c y c h  w y z n a n i e .  Zna
mienne Jego wywody z^dngńją na to, ażeby 
poz iitł j e  ca ły  ogół polski. Otóż według spra- 
krozJań pism poznańskich gloiny tett propa
gator syonhtnm — mówfł na wytopie o ge
nezie motykow, Któro Żydów skłaniają To 
pwyjmo jrania wyznania cbrześc^&ńakiego. 
Szerszy ruch w tym kierunku rozporząt *Tę, 
w^Arg wywodów Dra Kassel a, jn? w zOśMOm 
Stuleciu  za czasów Scbleyermacrrera—a wzmógł 
ślę ponownie w okn-sie Meudelsohna. Wów 
cias to nastąpił cały szerbg przejść Żydów 
do »zreformuWanegu chrześcijaństwa* i to 
z p rz e k o n a n ia . W y n ita ien ie  się Żydów do 
stanu śrudhiego i wyższych sfer dokonało 
Się w kilkudziesięciu latach -  i to główulh 
na krbsach wschodnich. I ta okoliczność spo
wodowała wielu Żydów do zmiany wyznsmh. 
W  nowszych czasach rzadko który Żyd przyj
muje chrześcijanizm, główną rolę odgryWa 
w tych wypadkaib ambieyk i kąryara Jako 
środki zapobieżenia chrztom u Żydów w śk a -
Zał mftwr* W ew uęii-zaą Oiy,amzacyę i pod
niesienie stobfinków ekonomicznych.

Inny syonista, niejaki Mauimlok, za lecał 
podniesienie religijnego wychowania i szkoły 
wyznaniowe. Dr Jerem ias w ostrych słówaćfa 
potępiał chrzty, wywodząc, że w y z n An i e 
z m i e n i a j ą  t y l k o  l u d z i e  b e z e h & T a -  
K t e r  u. Radził więfc z oJstępcAtm zerwać 
wszelkie stosunki, co działałoby odstraszają
co na tego rodzaju osobniki. D r Kollenacher 
przychylił się do zapatryw ań,a preóptfiAnU 
i wystąpił przeciw  żydowsko-Iiberalnemii std- 
warzyszeniu w Poznaniu, którego program  
je s t bezsensowym, k tó re  uprawna liberalizm 
jedynie dla pozyskania dla Żydów — chrze
ścijańskich głosów przy wyborach.

Cenne te  wyznania syonistów poznań
skich spamiętać sobie należy 1

Q katolicki uniwersytet w Salchu-ju. CW-
gdaj odbyło się w SalcDurgu w alne zgrom adze
nie związku, m ającego na celu zależenie k a to 
lickiego uniw ersy tetu  w SalcbuTgu. Przewodni
czący X. kardynał K a tsch tha le r podoi de wia
domości, że dochody Związku w roku oetntnlm 
wynosiły 149.238 koron, a cały m ająrek docho
dzi obecnie do sum y 3,154 777 k o r t u .

§ven  Hńdin i Kobei. Słynny obwinie podróż
nik  sowt dzhi aven Hedin, morzył je s . ze w la 
tach  młodzieńczych o daleki-h  podróżach ba

daw czych do centralnej Azyi. Zwrócił się w tym  
celu z prośbą o  środki inateryalne do bogacza- 
iilan tropa  A lfreda Nobla Nobel odpisał, że nie 
je s t  zwolenik.em geograficznych podróży. Obec
nie bowieas poczty i te leg rafy  łączą ze sobą 
w szystkie części św iata. „Aby panu jed n ak  udo
wodnić — pisał dalej N obel — że nie myślę 
logicznie, posyłam panu  rów nocześnie „dem enti" 
mego zapatryw ania. Obok lis tu  znajdował się 
w kopercie czek na  znacznę sumę. P rzy pomoey 
tego zasiłku i stypendyum  rządowego wyprawił 
sie Sven Hedin po raa pierwszy do Azyi.

Sam odzielna Istandya. Dzienniki niem ieckie 
o trzym ują z K openhagi wiadomość, że w Islan- 
dyl zanosi się  a a  poważne przesilenie prawno- 
państw ow e IV sejm ie islandzkim  będzie n ieba
wem dyskutow any rządów > pro jek t nowej nsta- 
wy, regulującej stosunek praw nopańśtw ow y Is- 
landyi <io Danii. Otóż zapewniają, ie  sejm ten  
p ro je k t odrzuci, a n a to n r -s t  przyjm ie kontrw nio- 
sek  z łona Izby, żądający o d e r w a n i a  s i ę  
o d  D a n i i  i proklam ow ania sam odzielnego p ań 
stw a  islandzkiego.

W edłng tego planu, Islandya ma w przy
szłości pozostać w stosunku  z D anią na zasa
dach Unii personalnej z tein zastrzeżeniem , że 
król dnński złoży przysięgę jako  k ró l islandkki 
i zam ianuje sam oistny rząd islandzki.

Na życzenie kró ia  FryderyKa, prezydyum se j
mu islandzkiego m a w krótce przybyć do Kopen-

P o  n i z k i c h  c e n a c h

w wiełhim wyburzę ne sezon w im y  t Istni poleci

fHilHGISZEK M1RTIH
w Krakowie. Rynek gł. I. IZ.

Ż a k ie ty , P e le ry n y  i S u k ie n k i dla panienek do lat 16. U b r a n k a , Za rzu <  
tk i i K u rtk i dla chłopców do iat 14. RapSCW, HipeflOR, Dnp>i, Ręhiwicihl, P r w * *  P u -  
cpcbf, Biclhl i Biellinn deleciana ja t  r ś w i i i i  c a le  w y p r a w k i d la

W  niedzielę i św ięta sklep zamknięty.
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hagi, aby mu przedstawić sytuacyę polityczną
kraju.

Ogień wybuchł dziś o godz. 1 w południe 
w domu przy ul. Fioryańskiej 1. 55. Zapaliła 
się od piecyka ściana drewniana w mieszkaniu 
oficynowem. Ze względu na sąsiedni skład spi
rytusu wezwano dwa plutony straży, które o- 
gień bezzwłocznie stłumiły.

Z iycia towirzfjtw.
Ku uczczeniu Ojca 8W urządza „Polonia" 

w sobotę, dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczór 
Zebranie, na którem Dr Kaz. Lubecki, tajny 
szambelan Jego Św., wygłosi odczyt pod tytu
łem „Pius X. na tle Rzymu." Po odczycie dy- 
skusya. Wstęp na odczyt po 1 kor., 60 hal. i 
40 hal. Dla członków — połowa. Odczyt odbę
dzie się w lokalu korporacyi (ul. Szewska 1. 23,
II. piętro.)

Ha rzecz krak. Tow. Oś w. Lud. złożyło w 
miesiącu lutym b. r. wkładki 241 członków 
krakowskich w kwocie 721 k. i 208 członków 
zamiejscowych w kwocie 886'60 k.

Tow. Zabaw ruchowych udzieliło minister
stwo wyznań i oświaty 2000 koron.

Zgromadzenie Związków urzędniczych. Kra
kowskie Koła miejscowe: Związku urzędników 
gal. kolei państwowych, Związku techników i 
Związku prawników — zapraszają wszystkich 
urzędników kolejowych (bez względu na przy
należność do któregokolwiek z tych Związków) 
na Zgromadzenie, które odbędzie się w niedzie
lę dnia 21 bm. w sali Rady powiatowej w Kra
kowie, ul. Pijarska. — Na porządku dziennym:
1) Stosunki awansowe urzędn. kolei państw.,
2) Pokrzywdzenie urzędników dyrekcyjnych przy 
rozdziale kwoty 14 milionów koron w 1908 r. 
Wstęp na salę tylko za okazaniem legitymacyi 
urzędniczej, względnie specjalnego zaproszenia.

Z „Ogniska nauczycielskiego". W sobotę d. 
13 b. m. odbył się w „Ognisku" nauczycielskiem 
wieczór muzyczno-wokalny, cieszący się liczną 
frekwencyą uczestników. Niezwykły tryumf tego 
wieczoru święcili prof. St. B u r s a ,  zuany zre
sztą śpiewak w sferach artystycznych i p. Bo
lesław Leliwa K o p y s t y ń s k i ,  który jako wio
lonczelista nie ma sobie równego ua terenie 
krakowskim. P. Kopystyński ukończył konser- 
watorym w Moskwie, występował niejednokro
tnie za granicą — i jest obecnie nowym naby
tkiem artystycznym dla Krakowa. To też nic 
dziwnego, że swoją prawdziwie mistrzowską grą 
umiał porwać za sobą słuchaczy, k t órzy*każdy 
punkt programu przyjmowali gromem oklasków, 
a bisom nie było końca. Dzielnie dostrajał się 
do niego artysta-skrzypek p. Wi. K ł o s i ń s k i .  
Niemniej w bardzo korzystnem świetle przed
stawiła się p. Czernekówna, która jako uczeni- 
ca prof. Bursy, dała dowOd, Ze umie korzystać 
z cennych wskazówek swego profesora. P. Lau- 
ner grą swą na fortepianie obudził u słuchaczy 
wielkie zainteresowanie. Rzęsiście oklaskiwano 
doskonale zgrany kwartet smyczkowy p. Kuliń
skiego, Szalewskiego, Świerczyńskiego i Kapał- 
ki. Programu dopełniły udatne deklamacye pana 
Winka i p. G.

W Związku przyjaciół drzewek (Karmelicka 
I. 4) odbędzie się w dalszym ciągu pogadanka 
na tem at: „Pierwsze wiosenne roboty w ogro
dzie i sadzie", którą pokieruje p J. Chomicz. 
Będzie to przygotowanie do wycieczek i naj
bliższych prac.

Przedstawienie amatorskie, staraniem Koła 
Zaw. masarzy przy P. Z. Z. Chrz. R. w Kra
kowie (ul. św. Tomasza 1. 37), w najbliższą nie
dzielę odbędzie się przedstawienie amatorskie. 
Odegranemi zostaną: „Kawaler legii honorowej" 
krotochwila w 2 aktach przez Desvallieres’a i 
„Zuch dziewczyna" — operetka w jednym akcie. 
Początek o godzinie 7 wioczorem. Ceny miejsc: 
po 1 kor. — 70 hal. — 50 hal. — 30 i 20 h.

Ze Stowarzyszenia kat. stróżów. W nie
dzielę dnia 21 bm. odbędzie się przedwiecowe 
poufne Zgromadzenie dozorców domów czyli 
•iróżów kamienicznyeh o godz 3 popołudniu w 
Domu robotniczym przy ul św. Temasza 1. 37. 
Na porządku dziennym są ważne sprawy, ma
jące na celu uregulowanie stosunków stróżów 
do właścicieli i administratorów domów. To też 
Wydział Stow. prosi wszystkich swoich człon
ków o jak najliczniejsze zjawienie Bię na tern 
zgromadzeniu. Stróże, którzy nie są jeszcze wpi
sani do Stowarzyszenia, mogą zgłaszać się po 
zaproszenia na zgromadzenie do biura Stowarz. 
przy ul. Zwierzynieckiej 1. 7, gdzie można tak
że zapisywać się na członków.

Sodalicya Maryańska panów ziemi sambor- 
sko-przemyskiej, zebrana w marcu na walnym 
Zjeździe, wyraża panu profesorowi M. swe go
rące uznanie za jego śmiały i prawdziwie ka
tolicki protest, założony publicznie w teatrze 
lwowskim przeciw przedstawieniu ohydnego u- 
tworu scenicznego („Przemysł pani Warren").

Za Sodalicyę prefekt kongr. hr. B o b r o w 
ski ,  sekretarz G ó r s k i .

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek. „Sen srebrny Salomei", dram. w 5 aktach 

Słowackiego.
Sobota. „Mazepa", trag. w 5 akt. J. Słowackiego 

(po raz I-szy).
Niedziela o godzinie 3 „Kościuszko pod Racławi

cami" (ceny do połowy).
O godz. 7 „Mazepa".
Poniedziałek. „Modelka" Testoni’ego (ceny zni

żone).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Zmory galicyjskie" (nowość).
Niedziela o godzinie 4 popołudniu „Wssoła dwój

ka" — o godz. wpół do 8 wieez. „Zmory galicyjskie" 
(nowość).

Wtorek. „Pospolite ruszenie".
Powezechne wykłady nnlweroyteckie.

w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6).,
W piątek do. 22 b. m. Dr Tomasz Janiszewski 

U gruźlicy, (wykł. II).

Dsa orane Środki prucia spiiruhnlgciu rqb i tworzy
Slydło  „ leczn icze"  

K A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodskiej.

P h ilo d e rm in e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Wystawy produktów Maggiego. Każdemu 
z naszych Szan. czytelników zapewne znane 
je s t po całym świecie rozpowszechnione mia
no »M a g g i« , nie wszyscy jednak znają Mag
giego p r o d u k t y ,  k tóre to w przeciągu 
dwóch la t dziesiątek zdobyły sobie rzeczy
wiście znaczenie społeczno-ekonomiczne. A- 
żeby więc produkty te uczynić więcej popu
larnymi, urządza firma Maggiego przez swych 
zastępców po tutejszych sklepach w y s t a w y ,  
połączone z praktycznem  zastosowaniem wy
robów, jako M a g g i e g o  p r z y p r a w y  (do 
polepszenia słabych i jałowych zup i jarzyn). 
M a g g i e g o  b u l i o n  w k o s t k a c h  (do na
tychm iastowego sporządzenia naturalnego 
rosołu wołowego — bez mięsa) i wreszcie 
M ; a g g i e g o  zup w tabliczkach, (do przyrzą
dzenia wybornych zup) podawając przytem 
bezpłatnie gotowe próby wymienionych pro
duktów.

Niech zatem żadna gospodyni nie omie
szka korzystać z tej niezwykłej sposobności 
poznania tych znakomitych, a jednak tak  
tanich produktów  M a g g i e g o ,  k tó re  wobec 
dzisiejszej drożyzny zasługuje na szczególną 
uwagę.

H setną rocznie; nr. Słowackiego.
Wieczór Słowackiego. We czwartek dn. 25 

marca urządza p. Leon Wirski w sali Starego 
Teatru wieczór recytacyjny, poświęcony w cało
ści utworom Słowackiego. P. Wirski wygłosi 
pieśń pierwszą i ułamek drugiej (śmierć Wan
dy) z „Króla Ducha", oraz cały piąty rozdział 
z „Anhellego".

Ze względu na rok jubileuszowy poety i na 
utwory pojawiające się nader rzadko na pro
gramach recytatorów, wieczór powinien obudzić 
żywe zajęcie.

Sprzedaż bilotó# odaano Rasie koncertowej 
w składzio fortepianów B. Gabryelskiej. Kolor 
biletów szary.

W sprawie sprowadzenia prochów Słowa
ckiego do kraju  otrzym ujemy następującą 
odezwę:

Kiedy Królom naszym wytrącono z rąk  
berło, wtedy pochwycili je  Królowie Ducha 
i wiedli Naród dalej w Jego dziejowe posłan
nictwo.

Dla Nich wszystkich wspólne miejsce w na
szych sercach.

Wawel to serce Polski, wiecznem pulsu
jące życiem. Rok rocznie przesuwają się prze
zeń tłum y pielgrzymów, by zaczerpnąć świe
żych sił do walki, by nakarm ić się nadzieją, 
nauczyć się wierzyć i kochać.

Tam obok Królów-władców, pogrzebano 
Króla-pieśniarza.

Prochy dwóch jeszcze Królów naszego du
cha spoczywają zdała, po za Wawelem.

Polska miała jednego Tytana, Króla-Du- 
cha, Wodza i Pieśniarza, a tym jednym są 
trzej nasi Wieszcze.

* Oni trzej wyśpiewali całą duszę Narodu, 
oni trzej są duszą całej Polski, oni trzej stali 
się wiecznym ogniem całych pokoleń.

Oni powinni trzej spocząć na Wawelu.
Dziś nadeszła chwila, w k tórej mamy tam 

zanieść prochy Słowackiego, w krótce nadej
dzie dzień, w którym  złożymy tam Krasiń
skiego.

Takiem je s t i było nasze stanowisko, gdy 
przystępowaliśmy do pracy nad zbieraniem 
odpowiednich środków, by cel nasz wypełnić.

Dziś nadchodzi chwila czynu!
Zwracamy się przeto do Pana z wezwa

niem, byś raczył wziąć udział w  komitecie, 
złożonym z reprezentantów  w szystkich trzech 
zaborów.

Przez przystąpienie Swe do tego kom ite
tu, udzieli nam Pan upoważnienia do zwoła
nia ogólnego zebrania, w skład którego prócz 
Członków Komitetu, k tó ry  się teraz tworzy, 
wejdą reprezentanci wszystkich ważniejszych 
instytucyj i korporacyi Ziem Polskich.

Zebranie to  zostanie zwołane do Krako
wa na dzień 3-go kw ietnia 1909 r., jako  w 
60-tą rocznicę śmierci Poety, a zadaniem je 
go będzie określić definitywnie miejsce zło
żenia Prochów Wieszcza i dokonać wyboru 
kom itetu  wykonawczego.

Upraszamy o nadesłanie odpowiedzi do 
dnia 25-go m arca 1909 roku pod podanem 
niżej adresem.

Brak odpowiedzi w  tymże term inie ośmie
limy się uważać za odpowiedź przychylną, 
chcąc w ten  sposób oszczędzić Panu trudu  
odpowiedzi.

Do kom itetu  zaproszeni zostali między 
innymi *.

Axentowicz T., Badeni hr. S., X. Bandur- 
ski Wł., Bandrowski A., Baliński 1., Barce- 
wicz S., Bartoszewicz K., Batowski-Kaczor S., 
Bełza S. Benedyktowicz L., Berent W., Bło- 
tnicki T., Bogusławski Wł., Boznańska O., 
Brandt J., Broniewski K., Bruchnalski W., 
Brflckner A., Bukowiński W., Bukowski J., 
Bujwid O., Chełmoński J., Chmieliński J., 
Chrzanowski I., Czartoryski ks. A., Czempiń
ski J., Czubek J., Daniłowski G., Dąbrowski
1., Dębicki Z., Dickstein S., Dzieduszycki hr. 
W., Ekielski W., Erzepki B., Fałat J., Feld
man W., Filipkiewicz S., Frenkiel M., Gall J., 
Galie H., Gawalewicz M., Gliński K., Głowa
cki A., X. Gnatowski J., Górski A., Grabow
ski I., Grabowski T., Gubrynowicz B., Hahn 
W., Hendel Z., Hoesick F., Hoffman V., Ja 
błonowski W„ Jachim ecki Z., Jankow ski C., 
Jaroszyński T., Jasieński F., Kallenbach J., 
Kamieński A., Kamiński K., Kasprowicz J., 
Konopnicka M., Kochańska-Sembrich M., Ko
pera F., Korolewicz-Wayda J., Korzeniowski 
J., Kościelski J., Kossak W., Kostrzewski F., 
Kotarbińscy J., Kotarbiński M., Kowalski Wie
rusz A., Kozłowski S., Kozakiewicz B., Kraus- 
har A., Krechowiecki A., Kryński A., Krzesz 
Męcina J., Krzywoszewski S,, Krzyżanowski
5., Krzyżanowski K., Kisielewski J., Lancko- 
roński hr. K., Lange A., Laszka K„ Lelewicz 
A., Lemański J., Lepszy L., Leszczyński B., 
Lewandowski S., Lorentowicz J., Lutosław
ski W., Łaganowski K., Łoś J., Łoziński W., 
Łubieński hr. R., Madeyski A., Malczewski J., 
Małecki A., Matuszewski I., Mehoffer J., Mel
cer H., Meyet L., Michałowski A., Miciński 
T., Mickiewicz W., Mieiewski A., Miłkowski

Z., Modrzejewska H., Morawski K., Mor Ja 
siewicz K., Muczkowski J., Mycielski hr. J., 
Niewiadomski S., Noskowski Z., Nowaczyń- 
ski A., Opieński H., Oppman A., Osuchowski 
A., Orkan W., Orzeszkowa E., Paderew ski I., 
Pagaczewski J., Pankiewicz J., Pawlikowski 
J., G., Pawlikowski T., Piętrzy cki J., Pilecki 
A., Pini T., Piotrow ski A., Popiel A., Porę- 
bowicz E., Przesmycki Z., Przybyszewski S., 
Rabski W., Raczyński B., Raczyński hr. E., 
Radziejowski S., Rapacki J., Rapacki W., Ra
szka J., Reym ont W., Ruszczyc F., Rydel L., 
Siedlecki Grzymała A., Siemaszkowa W., 
Sienkiewicz H., Sieroszewski W., Śliwicki J., 
Śliwiński J., Sokolnicki M., Sokołowski M., 
Solski L., Solska 1., Sołtys M., Sosnowski J., 
Stachiewicz P., Staff L., Świętochowski A., 
Święcicki J. A., Szymanowski W., Szukiewicz 
M., Talowski T., Tarasiewicz M., Tarnowski 
hr. S., Tetm ajer Przerw a K., Tetm ajer P rzer
wa W., Tondes S., Tomkowicz S., T retiak  J., 
W archołowski J., X. W awrzyniak, Weryho 
W., W eyssenhoff H., W eyssenhoff J., Winda- 
Kiewicz S., W itkiewicz S., W odzinowski W., 
Wojciechowski K., W ójcicka-Chylewska Z., 
Wolf J., W olska M., W yczółkowski L., Wy
rzykowski S., Wysocka S., Zamojski hr. W., 
ZapolsKa G., Zelwerowicz A., Zdziechowski 
M., Żeleński W., Żeromski S., Żuławski J., 

Komitet uprasza osoby, któreby z winy 
poczty zaproszeń nie otrzymały, aby niniej
szy kom unikat uważały za zaproszenie i na 
nie odpowiedziały.

Z teatru.
Środowe przedstawienie „Romantycznych.— 

było równie blade, i, powiedzieć to trzeba o- 
twarcie, — nudne, — jak wiele innych w osta
tnich czasach... Jeszcze trzy miesiące dzieli nas 
od końca sezonu, — a już teatr robi wraieuie 
zupełnego wyczerpania! Czegóż możemy ocze
kiwać w lecie ? W tej szarzyźnie przedstawień, — 
która przecież odbija się i na kasie dyrokcyi,— 
jest duża wina reżyseryi, — ale wynika ona 
także z licznycn i poważnych braków w osobi
stym składzie naszej trupy i ze zbyt częstych o- 
myłek w obsadzie.

Nieuwagę reżyseryi można jeszcze wytłuma
czyć do pewnego stopnia znużeniem po wytę
żonej zimowej pracy, — ale luki w personalu 
istnieją od początku sezonu i stale dają się 
odczuwać, a nie widać wcale, aby dyrekeya my
ślała o ich wypełnieniu. Jeżeli zwracamy uwagę 
na te niedostatki już t e r a z ,  to głównie w tym 
celu, aby zachęcić czynniki kompetentne do 
skutecznej a szybkiej inieyatywy — w kierun
ku wzmocnienia sił artystycznych naszej sceny, 
jeszcze w bieżącym sezonie, — gdyż inaczej 
musielibyśmy znowu w jesieni zadawalniać się 
obsadą złożoną z równie obiecujących jak  po
czątkujących artystów...

Wracając do „Romantycznych", wspomnieć 
trzeba o debiucie p. Orłowskiej w roli Sylwet- 
ty. Nie jest to prawdopodobnie właściwy debiut, 
gdyż p. Orłowska ma już wiele rutyny i sceni
cznego obycia, — co obok widocznej inteligen- 
cyi i dobrej dykcyi, stanowi poważny zadatek 
dalszej pracy na scenie. W każdym razie, 
chcielibyśmy jeszcze widzieć debiutaniKę w 
sztuce współczesnej, aby sobie o niej wyrobić 
sąd dokładniejszy. W roli Sylwetty brakło jej 
naiwności i szczerego sentymentu.

K ro ili* lltersdti-orty jłyu ii.
Leśnictwo pelekio. Od lat 26 wychodzi we 

Lwowie miesięcznik „Sylwan", jako organ ga- 
lic. Towarzystwa leśnego, poświęcony wyłącznie 
sprawom leśnictwa polskiego. W ciągu ćwierć- 
wiekowej przeszło pracy dążyli zawsze redakto- 
rowie „Sylwana" do tego, aby w czasopiśmie 
swem dać obraz działalności leśników polskich, 
obejmujący nietylko Galicyę, ale także Króle
stwo Polskie i Księstwo Poznańskie.

W ostatnich czasach rozszerzono lamy „Syl
wana", wprowadzono nowe działy: „Literatury", 
„Słownictwa" i t. d., nadto pozyskano cenne si
ły do współpracownictwa w dziale handlowym. 
W interesie zatem rozwoju leśnictwa polskiego 
pożądaną rzeczą jest rozpowszechnienie „Syl
wana" w jak najszerszych kolach leśników pol
skich. Przedpłata z przesyłką wynosi: w Gali- 
cyi rocz. 12 kor., półr. 6 kor. W Ks. Poznań- 
skiem rocznie 12 marek, półr. 6 marek. W Król. 
Polskiem rocznie 6 rs., półr. 3 rs. W innych 
państwach rocznie 14 franków. Przedpłatę przyj
muje Administracya gal. Towarzystwa leśnego 
we Lwowie ul. na Skałce, 1. 1., dla Królestwa 
polskiego księgarnia Gebethner i Wolff w War- 
szawie.

,,Architekt“ , zeszyt 3, marzec 1909, zawiera 
następujące artykuły: O naukę architektury w 
Krakowie; Memoryał Delegacyi architektów pol
skich; W sprawie utworzenia Wydziału archi
tektury przy Akademii Sztuk pięknych w Kra
kowie; Referat St. Gravier; Konkurs na wzo
rową zagrodę włościańską (z licznemi ilustra- 
cyami w tekście), ocenił K. Skórewicz; — wre
szcie obfite działy : kronika, piśmiennictwo, kon
kursy. Do zeszytu dołączono 3 tablice: zame
czek w XIII wieku i podwórze z XV wieku, 
rysunki Stanisława Noakowskiego z Moskwy i 
szkatułka z dyplomem obywatelstwa honorowe
go, ofiarowana przez m. Wielicikę Drowi Kazi
mierzowi Gałeckiemu podług projektu Józefa 
Mehoffera.

Wieści wojenne.
Konfiskata.

Wczorajszy num er naszego dziennika zo
stał skonfiskowany za notatki wojenne. Wie
my dobrze, że w obecnej chwili należy za
chować szczególną wstrzemięźliwość i nie 
przekroczyliśmy absolutnie granicy wskaza
nych chwilową sytuacyą. Mamy jednak pra
wo wymagać, aby także c. k. P rokuratorya 
cokolwiek... uważniej czytała skonfiskowane 
ustępy. I tak  np. wczoraj skonfiskowano k o 
m u n i k a t  m inistra wojny o ochotnikach mo
tocyklistów no tatkę  o bombach u ż y w a -  
n y c h w  J a p o n i i  powtórzoną z gazet lwow
skich — wiadomość o planach stra teg i
cznych Serbii i t. p .!!! Jeżeli władzom cho
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dzi o unikanie paniki, to właśnie takie, tak  
bezmyślne konfiskaty, najwięcej się przyczy
niają do szerzenia popłochu.

Wezwanie rezerwistów z Krakowa.
Przebywający w Krakowie rosyjscy i pru

scy oficerowie rezerwowi otrzymali telegra
ficzne wezwanie, aby niezwłocznie stawili się 
do swych pułków, Takie wezwania otrzym a
ło kilkudziesięciu słuchaczów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Artylerya austryacka gotowa!
Jak  donoszą z Wiednia, ćwiczenia w strze

laniu w s z y s t k i c h  c z t e r n a s t u  b r y g a d  
a r t y l e r y i ,  rozpoczęte w lutym, zostały u- 
kończone. Według relacyi pism wiedeńskich 
lezu lta t tych ćwiczeń je s t n a d z w y c z a j  k o 
r z y s t n y .  — N o w e  a r m a t y  s t r z e l a j ą  z 
n a d z w y c z a j n ą  p r e c y z y ą  i ogromnym 
skutkiem . Oała artylerya wraz z rezerw ista
mi je s t dziś znakomicie wyćwiczona w' obcho
dzeniu się z nowemi arm atam i. Jako  naboje 
sprowadzono do tych arm at n o w e  s z r  a - 
p n e l e  system u Erharda. Szrapnele te odpo
wiadają wszystkim wymaganiom.

Wrażenie noty rosyjskiej.
Według informacyi z wiedeńskich kół dy

plomatycznych, p o ł o ż e n i e  p o g o r s z y ł o  
s i ę  z n a c z n i e  wobec n o t y  r o s y j s k i e j ,  
aczkolwiek dyplomacya europejska wysila się 
jeszcze na uchylenie wojny. Szczególnie am
basador francuski wr Wiedniu konferował 
wczoraj z dyplomatami innych państw  na 
rzecz pokoju. Jednakże nota rosyjska prze
chyliła wczoraj sytuacyę na rzecz wojny. Po
nieważ nota ta  stwierdziła, że W kwestyi a- 
neksyi stanowisko Austro-Węgier i Rosyi jest 
różne, a wpływy Rosyi w Belgradzie są zna
n e — w kołach dyplomatycznych wiedeńskich 
uważają, że obecnie nadeszła pora na posta
wienie Serbii ultimatum i to już w najbliższym 
czasie nastąpi.

Również we Francyi zapanowało po no
cie rosyjskiej pesymistyczne usposobienie. — 
Jak  donoszą z Paryża, sądzą tam  ogólnie, że 
Austrya definitywnie postanowiła wojnę z Ser
bią. W najbliższych dniach oczekują pojawie
nia się ultimatum austryackiego z tem, że 
A u s t  r  o - W ę g r  y d a j ą  S e r b i i  48 g o d z i n  
do o d p o w i e d z i .  Wszyscy uważają wojnę 
między Austryą a Serbią jako rzecz pewną. 
Sytuacyę o s ą d z a j ą  j a k o  b a r d z o  k r y t y 
c z ną .

Tak samo i w Berlinie sądzą, że wojny 
nie da się już uniknąć.

Ochotnicy w Serbii.
Ja k  donoszą z Belgradu serbski »komitei 

obrony narodowej* wystosował do ochotni
ków odezwę, aby ze względu na powagę sy- 
tuacyi byli do wojny gotowi. Odezwa ta  
kończy się słowami: »Śpijcie z otwartemi 
oczyma i z bronią w ręku, abyśmy mogli każ
dej chwili obronić ojczyznę przed niebezpie
czeństwem*.

W ielką radość i nowe nadzieje wywołało 
przybycie do Białogrodu ochotników rosyj
skich. Dzieniki twierdz^, że w K u n s t a n t y -  
n o p o l u  z n a j d u j e  s i ę  j e s z c z e  2.000 
o c h o t n i k ó w  r o s y j s k i c h  w drodze do 
B e l g r a d u .  Liczba ochotników rosyjskich, 
którzy przybyli do Belgradu, przeważnie ko- 
ż a k ó w ,  wynosi 200. Znajduje się między 
nimi wielu oficerów, nawet dwóch generałów. 
K o z a k ó w  tych przyjmowano na dworcu 
entuzyastycznie. Ludność przy dźwiękach mu
zyki odprowadzała ich na kw atery. W przy
jęciu ochotników brało udział wielu oficerów 
serbskich i kadetów. Dzienniki zapewniają, 
że z B u ł g a r y i  z g ł o s i ł o  s i ę  d o t y c h 
c z a s  6.000 o c h o t n i k ó w  d l a  S e r b i i .

Okupacya Belgradu.
Paryska «Liberte« otrzymała z Wiednia 

wiadomość, jakoby A ustrya od trzecii dni 
zdecydowaną była kw estyę serbską rozwią
zać przez czasowo obsadzenie Belgradu.
W s z y s t k i e  p r z y g o t o w a n i a  w t y m  
k i e r u n k u  s ą  j u ż  p o c z y n i o n e .  Opera- 
cye zamierzone są jednak  dopiero w p i e r w 
s z y c h  d n i a c h  p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a .

Obrona Sandżaku.
Z Sandżaku nowobazarkiego nadchodzą 

wiadomości, stwierdzające, że Serbia dalej 
zbroi włościan nadgranicznych i rozdziela im 
bomby z dynamitem. Turcya wobec tego 
gromadzi w Sandżaku coraz więcej wojska. 
Obecnie stoi tam  60.000 Albanczyków uzbro
jonych i pałających g w a ł t o w n ą  ż ą d z ą  
w a l k i  z S e r b a m i .

Stanowisko Włoch.
W wiedeńskich kołach dyplomatycznych 

uważają za objaw niepokojący, że W ł o c h y  
n i e  o d p o w i e d z i a ł y  d o t ą d  n a  z a w i a 
d o m i e n i e  A u s t r y i  o z a w a r c i u  »en- 
t e n t e *  z T u r c y ą .  To stanowisko Włoch 
nabiera szczególniejszego znaczenia wobec 
ostatnich wiadomości z Rzymu o przygotowa
niach wojennych Włoch. Według tych infor
macyi, brygada artyleryi fortecznej z Turynu 
zostaje przeniesiona do Wenecyi, by wzmocnić 
garnizony w okolicach Tryestu. Nadto nieba
wem nastąpią dalsze translokacye wojsk w 
północnej części kraju. Przeniesiona do We
necyi brygada ma być powiększona do siły 
pułku artyleryi fortecznej.

Widmo cholery.
Jednocześnie z niebezpieczeństwem wojny 

zagraża Europie z nadchodzącą wiosną i k l ę 
s k a  c h o l e r y . . .  Epidemia ta, k tó ra  dotych
czas tylko latem nawiedzała Europę, obecnie 
znalazła sobie stałe siedlisko w Rosyi, a zwła
szcza w Petersburgu, gdzie przez całą zimę 
g rasow ała ... Z nastaniem  cieplejszej pory 
liczba zachorowań na cholerę nad Newą zna
cznie wzrosła. W edług urzędowych danych, 
przyrost w dwóch tygodniach, od 10 do 23 
lutego, wynosił razem 275. Umarło w tym 
czasie 74 chorych. W dniu 23 lutego pozo
stawało w leczeniu 262 chorych. Petersburg 
nie je s t wszakże jedynem ogniskiem zarazy. 
Świadczy o tem kom unikat urzędowy według 
którego w dorzeczu Donu (powiat taganrog- 
ski) je s t  ciągle jeszcze uważany jako zapo
w ietrzony cholerą. W wodzie Czeremuchy

(dopływu Wołgi), u kiórej ujścia zimują licz
ne s ta tk i, Dakteryologiczne badania miały 
również wykryć liczne zarazki cholery... 
Tak więc stoimy obecnie wobec podwójnego 
niebezpieczeństwa. Klęski wojenne może spo
tęgować wybuch zarazy, k tó ra  ma teraz sie
dlisko na północy i południu Rosyi.

Widmo Dojny.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 18 marca).

Cesar* przeciw wojnie.
Budapeszt. (Tel. wł.). Dr. W eckerle o- 

świadczył w rozmowie z posłami, że tylko 
cesarz Franciszek Józef jeszcze nie traci na
dziei, ż e  u d a  m u  s i ę  z ap  o b i e d ź  w o j n i e .

Intrygi rosyjskie w Belgradzie.
Belgrad. (Tel. wł.) Wczoraj popołudniu 

n a s t ę p c a  t r o n u  przybył do biura komite
tu  obrony narodowej i zawiadomi! członków 
kom itetu, ze udało mu się króla o d w i e ś ć  
od  t a k t y k i  p o j e d n a w c z e j  i dążącej do 
pokoju Udało mu się to przy pomocy poeł& 
rosyjskiego 1 P o s e ł- r o s y js k i  bowiem oświad
czył, że Serbia nie potrzebuje się obawiać e- 
wentualnej wojny, bo Rosya nie pozwoli na 
okupacyę Serbii przez Austro-W ęgry. Nawet 
gdyby Rosya oficjalnie nie mogła Serbii po
spieszyć z pomocą, to jednak k a ż d y  ż o ł 
n i e r z  i o f i c e r  r o s y j s k i ,  k tó ry  zechce ja 
ko ochotnik w a l c z y ć  p o d  s z t a n d a r a m i  
S e r b i i ,  otrzyma urlop i środki pieniężne na 
podróż do Serbii.

Z biura kom itetu udał się następca tronu 
na plac ćwiczeń, gdzie zebrały się trzy ba
taliony ochotników i przemówił do nich, że 
należy lada godzinę oczekiwać wojny. Najle
piej zrobiliby ochotnicy, gdyby stale odtąd 
przebywali w koszarach.

Wobec noty rosyjskiej.
Wieaen. (Tel.) Pała poranna prasa a t a 

k u j e  o s t r o  i z w o l s k i e g o  i rząd rosyjski 
że w wysłanej nocie do Austro Węgier 
p o d n o s i  z n o w u  p l a n  k o n s e k w e n c y i  
europejskiej i s ta ra  się utrzym ać dalęj prze
silenie. Nota jego wywołała dlatego n i e s ł y 
c h a n ą  r a d o ś ć  w B e l g r a d z i e ,  bo sfery 
społeczne serbskie czytają w niej zapewnienie 
p o m o c y  r o s y j s k i e j  d l a  S e r b i i  na 
wypadek wojny.

Roiya się boi...
Berlin. (Tel. wł.) »Berl. Tagbl.* dowiaduje 

się via Rzym, że w Czarnogórze panuje prze 
konanie, iż w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  
p r z y j d z i e  do  w o j n y .  R o s y a  n i e  w e 
ź m i e  u d z i a ł u  w w o j n i e ,  bo nie może 
zmobilizować nawet 100.000 ludzi i strzegłaby 
się wojny z Austro-W ęgrarai, bo m i a ł a b y  
i N i e m c ó w  n a  k a r k u .  Austrya jest pa
nem sytuacyi. Serbia atoli się nie boi i do
puści do wojny. Wojna Austryi z Serbią i 
Czarnogórą potrwa pół roku (?). Wystarczy 
to  dla przyjaciół Słowian, by doprowadzić do 
europejskiego pożaru wojennego.

Neutralność Rosyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) »N. Fr. Presse* donosi z 

dobrego źródła dyplomatycznego, że Austro- 
W ęgry otrzymały g warancyę, iż Rosya zacho
wa neutralność podczas wojny.

Berlin. (Tel. wł.) >Voss. Ztg.< donosi z 
Paryża z zupełnie pewnego źródła, że rząd 
rosyjski zawiadomił Francyę, iż R o s y a  n a  
w y p a d e k  wojny Austryi z Serbią z a c h o 
w a  a b s o l u t n i e  n e u t r a l n o ś ć .

Przed pierwszym strzałem.
Belgrad. (Tel. wł.). Całe miasto przedsta

wia widok wielkiego obozu wojskowego. 
W ojska wchodzą i wychodzą z miasta. Na 
ulicach i placach widać tylko oficerów, żoł
nierzy i ochotników. Spora część osób cy
wilnych wynosi się z Belgradu i przesiedlają 
się do Kragujevacz i Niszu.

Belgrad. (Tel. wł.). Królowa N a t a l i a  
(wdowa pe b królu serbskim  Milanie Obre- 
nowiczu) zawiadomiła rząd serbski, że oddaje 
swój pałac w Niszu, k tó ry  dotąd był jej pry
watną własnością, do rozporządzenia rządu. 
Ponieważ rodzina królew ska pi-zenosi się do 
Niszu, przeto biura tam tejszej prefektury 
przeniesione będą do pałacu królowej Natalii, 
a gmach prefektury  zamieniony będzie na 
pałac królewski.

Król i następca tronu wbrew poprzednim 
pogłoskom n i e  u d a d z ą  s i ę  do  N i s z u , a l e  
do  a r m i i  l i n i o  w ej

Pod groźbą detronizacji.
Belgrad. (Tel. wł.) Ludzie znający dobrze 

stosunki w Serbii zapewniają, że rząd serb
ski skłoniłby się do pokoju, ale żywi uzasa
dnioną obawę, że wtedy pod wpływem agi- 
tacyi panslawistycznej w y b u c h ł o b y  p o 
w s t a n i e  l u d n o ś c i  i zrzucenie z tronu dy- 
nastyi Karageorgewiczów.

Ustępstwo Serbii?
Londyn. (Tel. wł.) »Times* donosi z Pe

tersburga, że nowa i n t e r w e n e y a  w Bel
gradzie j e s z c z e  d z i s i a j  s i ę  o d b ę d z i e .  
Rząd serbski oświadczy na to, że "uważa 
k w e a t y ę  a n e k s y i  za  s k o ń c z o n ą  i nie 
poddąje jej pod rozstrzygnięcie konferencji, 
a nadto zgodzi Się dla okazania swej dobrej 
woli na rozpuszczenie 7000 rezerw.

Wiedeń. (Tel. wł.). »N. Fr. Presse* donosi, 
że Milowanowicz zawiadomił Francyę, Niem
cy i Rosyę, że S e r b i a  g o t o w ą  j e s t d o  
k o m p r o m i s u .

Paryż. (Tel. wł.) Gabinety paryski, bułgar
ski, londyński i petersburski najdalej ju tro  
a może jeszcze dzisiaj wieczorem i n t e r w e 
n i o w a ć  będą w Belgradzie, by Serbia s ta 
rała się o porozumienie z Austro-W ęgrami. 
Dyplomacya niemiecka popiera ten krok i 
spodziewa się, ż e  u w i e ń c z o n y  b ę d z i e  
p o w o d z e n i e m  (?!).

Zajścia w Sknpsctynie.
Belgrad. Podczas dyskusyi szczegółowej 

nad budżetem m inisterstw a wojny przyszło 
do czynnego zajścia między socyalistą K a- 
z l e r o w i c z e m  a nacyonalistą R a f a j ł o w i -

a  c .  n v S. GRUDZIŃSKI f i T. BERGER
r l l  I n e r U H  I  KRUKÓW. SZEWSKR L 10.

Grające bez igły, czysto i naturalnie od K. 45  
Płyty po K. 4*50. Gramofony od K. 2 4 * - .  Pły
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra-

h f ‘mefenów na ratbśfony
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c z e m.  K a z l e r e w i c z  twierdził,^ że poje
dyncze pozycye budżetu nie zgadzają się ze 
sprawozdaniem komisyi finansowej. Prawdzi
we wydatki są o wiele większe.

Minister skarbu P r  o t  i c z odpowiedział, 
że Kazlerowicz podniesie.ne przez siebie szcze
góły zaczerpnął z austryackiej i węgierskiej 
prasy.

R a f a j ł o w i r z  w oła: Zdrajca!
K a z l e r o w i c z  odpowiada w tonie ironi

cznym, że Rafajłowicz je s t członkiem bandy.
Refajłowicz rzuca się na Kazlerowicza i 

uderza go w twarz
Powstaje zamierzanie, w ciągu którego 

prezydent zam yka posiedzenie.

Propozycya Włoch.
Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd włoski przedsta

wił Austro-\Vęgrom p r o j e k t  k o n f e r e n -  
cyi ,  któraDy Dyła zwołaną możliwie najprę
dzej Pierwszem punktem  jej programu by
łoby, że mocarstwa podpisane na traktacie 
berlińskim przyjmują do wiadomości aneksyę 
Bośni i Hercegowiny jako fakt dokonany. Dru
gi punat program u brzmiałby, że Serbia przyj
muje do wiadomości aneksyę i z tego tytułu 
nie rości sobie do Austro-W ęgier żadnych 
pretensyi.

Berlin. (Tel. wł.) P rasa niemiecka w y- 
c h w a j a  T i 11 o ni e g o za jego projek t kon- 
leiencyi przedłożony w Wiedniu i wywodzi, 
że W i o c h y  j a k u  s o j u s z n i k  A u s t r y i  
z a c h o w u j ą  s i ę  n a d z w y c z a j  p o p r a 
w n i e  i l o j a l n i e .  »Morgenpost« donosi z 
Rzymu, że Włocny stoją silnie w trójprzy- 
mierził i że nieprawdą jest, jakoby chciały 
przyłączyć się do Krancyi i Rosy i. Rząd wło
ski dotrzyma swych zobowiązań wobec t rój - 
przymierza

Pochwala Włoch
Budapeszt. »Pester Lloyd« omawiając pro

pozycje o konferencję, podnosi, że rosyjska 
i angielska nota pozostaje w tyle za włoską, 
albowiem propozycya Tłttoniego co do kon
ferencyi sprecyzowaną je s t jasno i jedynie 
wskazuje drogę do konferencyi.

Mobilizacya serbska.
Monachium. »Mhncn. N Nachr.« donoszą, 

że wszyscy przybywający tu obowiązani do 
służby wojskowej poddani serbscy zostali 
urzędownie powołani i odjechali.

Belgrad (Tel. wł.) Wczoraj nadszedł pierw
szy t r a n s p o r t  u i a t e i y a ł ó w  w o j e n  
n y c k  z Saloniki. Je s t to ten  transport, k tó 
ry kilka dni Turcya nie chciała przepuścić 
praez swe terytoryum .

Daremne żądania.
Belgrad. »Targ Glasnik< pisze: Po poro

zumieniu Turcyi z Austro-W ęgranii i Bułga- 
lyą  i p.. ostatniej nocie serbskiej na przed
stawienie Rosyi i odpowiedź na notę Austro- 
W ęglerską, jest zadaniem wielkich mocarstw, 
aby wydały w yrok w kwestyi nierozstrzy
gniętej, k tórem u Ausrro-W ęgry musiałyby się 
poddać.

Serbia i Czarnogóra wobec Tnrcy.i
Konstantynopol. »Sabatli« donoei, że poseł

serbski Ne.iadowicz wręczył Porcie notę po
w tarzającą dane już ustnie zaprzeczenie w 
spraw ie zamiarów Serbii co do In owego Ba
zaru i prośbę o przewóz amunicyi, k tó ra  
częścią znajduje się w drO-lze, częścią już 
zwiezioną została do Saloniki.

Poseł czarnogórski złożył wielkiemu we
zyrowi przyrzeczenie, że Czarnogóra absolu
tnie żadnych nie żywi zamiarów wojennych 
co do Nowego bazaru. Wedle doniesienia tu
reckiego posła z (jętymi, to samo zapewnie
nie dał ks. Mikołaj.

Ostrożność Turcyi.
Berlin. (Tel. wł.) »Vossisclie Zeitnng* do

nosi, że do S a 11 d ż a k  u  i Mitrowicy codzien
nie nadchodzą o d d z i a ł y  t u r e c k i e .  Kon- 
centracya wojsk tureckich w Sandżaku, Ma
cedonii i północnej Albanii je s t już  ukończo
ną. W Sandżaku poczyniono wszystkie przy
gotowania na wypadek napadu Serbii, by go
0 d e p r z eć s i ł ą .  Wojskom regularnym  po
magać będą Albańczycy w l i c z b i e  oO.OOO 
ocl i  o t t ' n i kó  w.

Projekty francuskie.
Paryż. »Tenips« sądzi, że celem zażegna

nia zatargu austro-serbskiego należałoby mo
że postąpić w sposól) następujący: Rosya 
oświadczyłaby, 1) że zdaniem jej odpowiedź 
Serbii z d. Ib b. iii. zawiera zrzei zenie się 
Serbii ze wszystkich pietensyj terytoryaliiych
1 politycznych, 2) m ocarstwa przyłączyłyby 
się do tego i stwierdziłyby w porozumieniu 
z Rosyą, że w tych w arunkach Serbia nie 
sprzeciwia się ugodzie austro-tureckiej, >0 
wszystkie m ocarstw a podałyby to stwierdze
nie do wiadomości rządów austr. i serbskie
go, k tóreby je  równocześnie przyjęły. Po ta
kim kroku Austro W ęgry nie powinny ży
wić najmniejszej obawy co do stanow iska 
konferencyi wobec ugody z Turcya, Serbia 
zaś przyjmując oświadi zenie europejskie od
powiedziałaby jedynie przyjętym przez siebie 
obowiązkom.

Jeszcze jedua interweucya.
Monachium. (Tel. wł.). »Mllnchen. Neueste 

Nachr.« otrzymały ofieyalny kom unikat z 
Berlina, że p o ł o ż e  n ie  d z i ę k i  z a m i e r z o 
ne j  i n i e r w e n c y i  N i e m i e c ,  K r a n c y i  
i R o s y i  t r o c h ę  s i ę  p o p r a w i ł o .  Jesi 
nadzieja, że jakkolw iek n ie  d a  s i ę  z a p o -  
b i e d z  w o j n i e  s e r b s k o - a u s t r y a c k i e j ,  
co jednak  zostanie ona z l o k a l i z o w a n ą .

Szpiegostwo Serbii.
Budapeszt. (Tel. wł.) Wczoraj popołudniu 

zauważono tu  dwóch studentów  serbskich 
przebranych za kram arzy, którzy pod pozo
rem sprzedaży obchodzili stajnie i remizy w 
colach szpieg,iwskicb. Oficer dyżurny, k tó re
mu wydali się podejrzanymi, poddał ich re- 
wizyi a znalazłszy k o m p r o m i t u j ą c e  pa 
p i e r y  kazał aresztować.

Nastró] giełdy.
Wiedeń. (Tel.) Giełda dzisiejsza przedpo

łudniowa rozpoczęła obroty w s ł a b y m  
n a s t r o j u  pod wpływem odpowiedzi rosyj

skiej na notę austro-w ęgierską. W ciągu dnia 
t e n d e n c j a  s t a ł a  s i ę  n i e c o  p r z y 
j a ź n i e j  szą .  Do tej zmiany przyczyniły się 
wywody u r z ę d o w e j  serbskiej *Sa mo-  
u p r a w y *  o możliwości zaprzestania dalszych 
zbrojeń i pogłoski, że poseł rosyjski w Belgra
dzie nakłania Serbię do rozsądku i u pamię
tania. Również projekt ambasadora włoskiego 
w W iedniu w kwestyi zwołania konferencyi 
wywołał lepszy nastrój.

Telegramy
(Telegramy „Gło»u Narodu" z dnia 18 marca.)

Zajście w komisyi wojskowej.
Wiedeń. (Tel wł.) Na dzisiejszem posie

dzeniu komisyi wojskowej przyszło do za
targu między ministrem  obrony krajowej a 
radykałem czeskim P r e s s i e  m. Kressl o- 
świadczył bowiem, że między oficerami pro
wiantowymi w Now ym Bolesławie je s t kilku 
takich, którzy biorą łapówki od liwerantów.

Na to zerwał się min. Ge o r g i ,  uderzył 
pięścią w stół i zawołał >'To jesi niemożli
we. Niech pan wymieni nazwisko. Bez na
zwisk nie wolno znieważać armii, leżeli oka
że się pańskie oskarżenie prawdą, to w cią
gu tygodnia pozbawieni zostaną ci oficero
wie rang swoich. Bez nazwisk pańskie słowa 
są oszczerstwem*. Posłowie pochwalili po
stępowanie ministra.

Katastrofa kolejowa.
Montreal. Kanadyjski pociąg ekspresowy 

przechodzący tu  wczoraj rano, wjechał w bu
dynek stacyjny, Lokomotywa przebiła mur 
budynku, w którym były dwie poczekalnie, 
przyczem w poczekalniach zginęło 5 osoo a 
20 odniosło rany. '* podróżnych nikt nie do
znał szwanku. Jak  stwierdzono, w pociągu 
w odległości 2 mil angielskich od stacyi 
eksplodował kocioł lokomotywy, przyczem 
m aszynista zginął a paiacz został zraniony.

Strajk w Paiyżu.
Paryż. Ruch telegraficzny wczoraj zupeł

nie utknął Na giełdzie, jakoteż w domach 
bankowych dawało się to mocno we znaki. 
Obiega pogłoska, że 4.000 drutów  telegrafi
cznych poprzecinano. Rząd postanowił woj
skiem strzedz przewodów telegraficznych w 
Paryżu i okolicy. Liczba strąjkujątych  ja 
wnie urzędników teleionicznycb wprawdzie 
je s t wielką, ale ci, którzy stanęii do pracy, 
pełnią nłużbę tak opieszale, że tylko rzadko 
można dostać połączenia Prezydent związku 
ochrony interesów abonentów telefonicznych 
wyraził koniuetowi strajkow em u telefonistek 
syinpatyę związku, k tóry  w zupełności uzna
je żądania. Słychać, że bezpośrednie linie te
lefoniczne międzymiastowe poprzecinano. Nie
które dzienniki opozycyjne żądają, aby rząd 
się cofnął i skłonił bimauua do dyntisyi. 
YV głównym urzędzie pocztowym oświadcza
ją, że służba pocztowa tam odbywa się nor
malnie, mimo iż brak je s t około 100 urzę- 
dników. W szystkie przesyłki pocztowe za

gran.cę na prowineyę, jakoteż dochodzące 
do' Shryiu, regularnie ^  wysyłane

Paryż. Prezydent min. Clemonceati przyjął 
depntacyę paryskich deputowanych, którzy 
interweniowali w spraw ie s tra jku  urzędników 
poczt, i telegi. i dał wyraz zapatryw aniu, że 
urzędnicy bez powodu rozpoczęli strajk . 
Wskazał na opóźnienia, jak ie  w ynikają w do
ręczaniu i wysyłaniu depesz. W ród depesz, 
k tóre nie wysłano, znajduje się jedna  do mi
nistra spraw zagr. Pichona, mająca rzekomo 
wielką wagę. Clemenceau odmów ił propozycyi 
dysKiitowania nad tem, dopóki porządek nie 
zostanie przywrócony. Zapowiedzianą na 
piątek interpeiaiyę w sprawie s tra jku  pre
zydent ministrów przyjmuje i nie m a żadnych 
obaw. W piątek Izbie i krajowi będzie po
zostaw ione rozstrzygnięcie o sytuacyi. Crzę- 
dnicy -  zakończył — chcą walki z nami. My 
ją  przyjmujemy i me ustąpimy, a z pewnością 
rząd będzie miał ostatnie słowo.

Paryż. Na zgromadzeniu około 400 urzę
dników telegraficznych zawiadomiono, że ame
rykańscy i niemieccy urzędnicy przysłali pie
niądze dla kom itetu strajkowego.

Paryż. Podsekretarz poczt komunikuje, że 
na dworcu Lyońskim z 87 urzędników am
bulansowych nie przybyło 11, na dworcu 
Montparnasse z 132 — 107, na dworcu pół
nocnym z 129 — 11, na Saint-Lazare 13. O 
godzinie 5 pop. odbyło się zgromadzenie, na 
którem  telefonistki oświadczyły swą solidar
ność ze strajkującym i.

Skazanie Archimandi /ty.
Tyflio. Sąd wojenny skazał arckim andry- 

tę ormiańskiego korciuna za należenie do 
partyi rewolucyjnej i przechowywanie broni, 
na 8 lat robót przymusowy* h.

Podróże Riiaai-baszy.
Berlin. Turecki m inister spraw' zagrani

cznych Rilaat-hasza przybył tu dziś rano: po
witał go na dworcu ambasador turecki.

nazajutrz rano wszyscy uczestnicy w tow arzy
stw ie p. SłoboJziana na pobliską M agórkę, (a 
nie na k l.m czak , ja k  pierw otnie było w pr^ed 
kcie), gdyż tam  był lepszy śni wg i zapowiedzia
ny liczniejszy zjazd gości. — Po dwugodzinnym 
pochodzie przez L ipnik i Su-aconkę stanęli na 
szczycie (918 m.) koło zgrabnego wspaniale u- 
rządzonego i wzorowo zaopatrzonego schroniska 
„Tow. Besk.“ Tu zastali m nóstwo osób, n a rc ia 
rzy z Bielska, pobliskich miejscowości i Pru3. 
W  tow arzystw ie było wiele pań. Z Polaków  ty l
ko guście krakow scy z p Słobodzianem.

Po posiłku i odpoczynku udali si^ wszyscy 
na pobliskie pole ćwiczeń z odskocznią, gdzie 
zjeżdżano i ćwiczono z zapałem Młodzi i s ta rz / ,  
otyli i szczupd uwijali się z młodzieńczą w er
wą, a z wielkim dla siebie pożytkiem. — Na 
szczególną w zm iankę zasługują panie, k tóre  w 
śnieżno białych kostyum ach mknęły po śnież
nych zboczach, podobne do tajemniczych, pet 
nych pt wabu wróżek zimowych, a trzeba z u- 
znaniem  podnieść, że jeździły spraw nie. Kruko 
wiacy godnie się zaprezentow ali wobet zgrom a
dzonych W zięli udział we w szystkich rodzajach 
ćwiczeń, a za każdym śmiałym skokiem , zakoń
czonym efektow nym  TelemarKiem, albo zu ener
gicznie a popraw nie w ykrojoną C hristianię o- 
trzym j wali pochwały.

Szkoda, że z powodu braku trudniejszych 
terenów  nie mieli sposobności popisać się jazdą 
szkoły alpejskiej, k tó rą  sobie przyswoili na  wy
cieczkach w T atry , Czarnohorę, Babią g irę  i 
inne.

Po ćwiczeniach i odpoczynku nastąp ił zjazd 
przez Straconkę, k tó ry  prow adził p, inżynier 
W eiss. Zjazd trw ał 13 m innt.

Naczelny rodaktor:
J. K  M a ć k o w s k i

Wydawca i odpowiedzi łuny redaktor
H a r y a n  D ą b r o w s k i

Pau. (B. Reutera). Król Edwaid, który 
tu  wczoraj przybył, by obecnym przy wzlo
cie Wilburga W righta na jego aeroplanie.

W ycieczka  narciarska w okolice  
■Sielska,

K rakow skie Koto narciarzy K. T. N urzą
dziło w uLiegłą niedzielę wycieczkę w okolice 
Bieisna, calem zwiedzenia tam tejszych terenów, 
oraz naw iązania przyjaznych stosunków  z tam 
tejszym  Klubem Sportu Zimowego niemieckiego 
Tow arzystw a Beskidzkiego (Beskidon v o rt n).

W e wycieczce wzięło udział pięciu członków 
K, T. N. W yjazd nastąp ił w sobotę dn ia  13 bm. 
o godzinie U m inut 40 wieczorem. W Bielsku 
na dworcu Kolejowym pow itał uczeslników  wy
cieczki nasz rodak p. Słobudzian, bardzo czyn
ny i energiczny członek W ydziału Towarzystwa 
Beskidz., k tóry  ze staropo lską  gościnnością za
ją ł się krakow skim : narciarzam i. Pu przenouo- 
waniu w hotelu pod „Czarnym orłem ", udali się

N a d e s ła n e .
Za artykuły w tej rubryce redakcja nie p .iy j-  

muje żadnej odpowiedzialności

Poszukujemy od 1 czerwca 1909 do sprze
daży naszych

Orchestrionóu) tltlanfik
i elektrycznych instrumentów muzycznych 
albo generalnego zastępcy na Galicyę, lub toż 

pojedynczycn agentów.

bUDUłlK HUktChD fl.-h.
W len, V i„ M a r ia h i l fe r s t r u s s e  5— 7.

Największa i najstarsza fabryka w Europie

fO R C e P Ifln ó lD .
47 pierwszych nagi ód. 750 robotników

■ ■ 1 ■ i n u M M H

Objaśnienie
a szynkarzy, hotelarzy, tamiarzy w.

Niech każdy przeczyta we własnym interesie.
J e s t  di) wiedzionem,  że spr  wianie i s t iume ntu  niuzy< znegri p r zeds tawia  dla każdego  wiascioiela 

wyszynku,  ka wi a rn i  etc. korzyść  nie malej  wagi,  ale ty i ku w takim wypadku,  g  ly kupi  się sol idny 
i dobrze  gr a ją cy  inst rument :  w pdzeoJwnym bowiem razie nie tylko  nie osiąga  się spodziewanych  k o 
rzyści,  lecz sprowadza  w i e r z  przec iwny skutok.

A.-G . VI. M ariah il- 
ferstrasse 7 -9 .Instrumenty Ludwika HUPFELDA

któ re  zos ta ły  wyszczególn ione 49 pierwszemi  nag rodami ,  cieszą się świ a t  >wą s ławą i nie zostn I}1 do- 
t j ’cliez;is przez ż ł d n e  inne fabr yk a ty  w k ie ru nku  prak tyczne j  k o n s tm k c y i ,  bezgran iczne j  t rwałości ,  
wspania łego wyposażenia,  a p rz edewszys tk im  czys ego oddania  muzyki ,  w przybliżeń u doścignione.

Nie dajcie się uwieść niską ceną, kupując małowartościowy istrument.
Oo skorzys tac ie  na tern, jeżeli  kupi. e sobie ins t rument,  k tó ry  począ tkowo przeds t aw ia  s I  j ako  tańszy 
p rz y p u ść m y  o 200 koron,  1 C/. k tór y  polom w przec iągu  miesiąca,  albo  z pow od u  swej  n iedokładne j  
k o n s t r u k c j i  przes ta je  funkeyonowaó.  lub t  ż z powo du zlej muzyki ,  przez gości  niesłuchane j,  p izez  
ciągle n a p r a w y  i szkody,  k tó re  ponosi  właściciel ,  p rzez  złe f u n k c j o n o w a n i e  in s t rum ent u ,  okaże się ten 
początkowo tańszy, lecz małowartościowy fabrykat z biegiem czasu znacznie droższy, niż g d y b y  był k u 
piony  odrazo  na j lepszy  u HUPFELDA Niepizy jemnośui  poobodzące  ze złego f u n k c j o n o w a n i a  i s t rn men 
tu, m e  dadz ą  się w ogólności  p i tmiądzmi  okupić .  Jeżeli  za tem chcec ie  sobie sprawić  pod k a żdym  w zgl ę 
dem nie naga nn y ins t rument ,  k tóry  tak dla was,  j akoteż  i dl ą  waszych gości  będzie  wa r tośc iowym,  to

kupcie  ty lko  od 416

Tow. ako. W ien., VI., 
M ariahilferstrasse 7-9.

750 robotnlKfw.
LUDWIKA HUPFELDA
19 rlcm zyrii uirtfd. Pierwsza i najstarsza fabryka w Eurnpie 

elektrycznych pianin, orchestrianOw i t. d.
Przed mało uyarto&ctouyemi naśladuuynlctmami ostrzega slą.

■■1■ |ni i 1 1M| |mm
Drzewo bukowe
1 grabowe zdrouie
w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo

żna tylko wagonami.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

ZAKŁAD 
flRTYST.-HiłlHlEMflrfSllI

BR9CI TREMBECKICH
w Krakowie, Rakowicka 1.7.
(dom własny). Teltfon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 

I wchodzących a w szczególno
ści grobowców t pomników tak w 
miejscu, jak  na prowincyl. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

Sprzedam łanio z drobiu raso
wego, dwie kury 

Hramaputry, 3 kury Plymout, kogut i kura 
Kochinchiny, piękną okazy, sztuka aa sztukę 
po 4 korony, w jedne ręce. Jasiński w An

toniowie nad Kilem. 422 3

Na post.
Sery Krajowe i zagraniczne.

Masło deserowe
przedniego ghtuuku codziennie świeże 

poleca

L. AKSMANN
w  K r a k o w ie

31 F lo ryańska 31
Nr. Telefonu 949.

Obok baudiu pokoje do śniadań. Pi
wo pilzneńskie marki B . B . 153U

Kawior carshl niesoicny.

K a w a le r la t 22
z ziemiańskiej rodziny, z ukończouą 4 klasą 
realna, nie posiadający żadnych studyów fa
chowych, poszukuje praktyki gospodarczej 
w większym kluczu. Obowiązuje się płacić 
za utrzymanie siebie i wierzchowca 120 ko
ron miesięcznie. Łaskawe zgłoszenia pod 
literami St. Cl. przyjmuje Administracya 

Ołosu Narodu. 410 3

50 koron
zarobku tygodniowo
lub 50-60 procent prow izyi
otrzyma każdy, kto olejmie sprzedaż mo
ich szyldzików i towarow alumin owych. Za
stępstwo można objąć jako zarobek ubo
czny. Tu wary alum uiowe sprzedaje się ba- 

! ecznie łatwo. Wyjaśnienia i wzory za- 
j  darmo. Niech zatem nikt nie omieszka za

pytać się o adres: 1301 1

! A ntoni H ruby, MiiylilZ (M orawy).

W i n a  w ę g ie rs k ie
czerwuoe, i białe pod gwarancyą uaturalue, 
przyjemne i smaczne, wysyłam koleją w be
czkach po 34 litrów i poczta w beczułkach 
po 4 i ćwierć lit-u wszystko opłatnie, a 
mianowicie: z r. 1907 34 1. kor 24, 4 1. 
kor 3'50, — *• 1905 kor. 28 względnie t  or. 
3'90, — z 1904 kor. 29 względnie kor 4, — 
z r. 1900 kor. 34 względnie kor. 4-CO — z r. 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 40 względnie kor. 5 80, — z r. 1885 kor. 
52, względnie kor. 7. M ió d p s z c z e ln y  
najlepszy deserowy jasny lub żółty _5 kg; 
puszka opłatnie K. 7. — M a k  n ie b ie s k i
ż r 1908, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłatnie do każdej stacyi kor 52. (woreczek 
poczt. 5. kg. K.2-60. L. A ltn e u , ł r e r a e c z  
W ęgry  n**. i l .  1464

P*ękny binst
Bujne piersi w przy 
ciągu i* m ie s ię c y  • 
przez (Pigułki wscl o- 
dnie) FILUJ* JES 

O U ir .N T A L E S
jedyne, które roz

wijają piersi, 
wzmacniają je, 

przywracają mło- 
di ść i nżyczają 

pow ab uej pełności 
niu szkodzące 

woale zdrowiu. — 
pod gwarancyą wedne od arszenikn 
p r z e z  g ośne powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyokrecya. Pudełko 
ze sposobem u-rycia opłatnie za na 
desłanicm K 6*45 lub pobraniem 

poczt. K. 6 -75. (l644—1
J .R a t ić y A p t tą a r z  P a r y i .
M kład j : PRAGA, Fr. Vitek&Co 
Wasser^ass© 19. — BHOAPEST

B u d z i k  koakurencyjuy
K o ro n  2*90.

według systemu ame
rykańskiego, idący w 
każdej pozy eyi dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi
semną gwaraucyą za 
dobry i punktualny chód 
K. 2 90, 3 sztuki K.8-— 
z cyferblatem świecą
cym w nocy K. 3 30 — 
3 sztuki K. 9’—. Żadne
go ryzyka! Wymiana 
dozwuloua lub zwracam 
pieniądze, Wysyłka ża 
zaliczkąiubpoprzeduiem 

nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków: H a n n a  K o n ra d . B r i iz  Nr 
697 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów
ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed
miotów złotych i srebrnych i , p. wysyłu się 
na życzenie darmo i opłatnie. 1158 5—4

niebywała
sposobność uabycia

tanio poniżej najniższych cen pojazdów 
na resorach, nowycL powozików iekkich ua 
jednego konia po kor. 450 i używanych po
wozów gruntownie odrestaurowanych jak 
i szorów (uprzężą) na parę koni lub poje
dynki ma do sprzedania przez grzeczność

M a ry  a P a ry l
ul. Pędzichów 1. 15, parter, dom św. Ro

dziny w Krakowie. 417 10

H H tillE I ISIIBM1! unutnu 
Dra Władysława liłkawsliiiii
■ NtahO, a. M. Ina 1.1, (UM mul

Telefon Ni. 708. 
wyszło świeżo d r u g i e  w y d a n ie  dziełka

Sfisonitiek EMchar|stfC2B|
P i e ś n i  n a  c z e . f

Przenajswięiszeijo Sakramentu, Najświęt
szej Panny i świętych Pańskich.

Używane w kościele Najśw. ->erca jtzuso- 
w_*go przy klasztorze Sióstr Frauciszkanet 

Najśw Sakramentu we Lwowie.
Za nadesłaniem w citaczkach pocztowych 

K. 155 przesyłka f r a n c o .

Realność lub willa
jedna willa, od Krakowa, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gosdodarsitie 
bardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze

dania
Kamienica III piętrowa w główni j ulicy 
z dwoma ofieyuami do sprzedania. Dług po

łowa wartości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabryai 
do sprzedania. Wiadomość w Agencyi Lu
dwika Krassuskiego. Kraków, ulica Flo- 

ryańska 43, 1 piętro. 3

E m e r y t
wdowiec bezdz*etny, znający się na ogro- 

| dnictwie, przyjm ę m iejsc na plebanii, nmiej- 
' szym obszarze dworskim, we fabryce tar

laku lu t u. do pomocy przy gospodar
stwie luh innych czynnościach. Wynagro
dzenie pieniężne nie wymagane. Kond. ra.

Strzyżów. 390 3

Masło
codziennie świeże, smaczne i tłuste 41 ;2 kg- 
netto za 11 kor. Przy większym odbiorze 
taniej, wysyła opłatnie za zaliczką V. X * - 
 J a s i e n i c a  ad Krosno. 420 7

Proszę żądać
g ra tis  i franko

mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar
ków, wyrobów srebrnyfh , zło

tych 
Pierwazi,

FABRYKA ZEGARKÓW
w BRttX Nr 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, «zwajcarski, niklowy remoutoir 
kotwiczny System Roskopf-Paient K. 5. 
ósztuki K. i4. Rejestrowany, niklowy remou
toir kotwiczny „Adler-Roskop-“ K. 7. Sre
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—o

Porteri iywiechi
: ?. \rc y k s ią ż ę c e g o  brow aru , nie m a-
1 jacJ7 ko nku renc j i .

G łó w n y  sk ła d : Ludwik Larar. Krakuw, 
św. Anny 3. 424 o

I Do sprzedania
1 w Tarnowie, Średnia 5. Meble, porcelana.

urządzenie łazienł > i inne rzeczy. Teresa 
\ 7 Stojuwska 401 .3

I  n i n i n n U  w sil° wi ‘ku, lal 32, żonaty 
U C w l l t i  j z ukończona szkołą Bole- 
cliowską i egzaminem rządowym z odznacze
niem, obeznany z tartaki -m, cegielnią i spe- 

j cyalista w zakładaniu plantacyi wikła ko- 
! szykarskiego, poszukuje posady zaraz. Ła

skawe zgłoszenia upraszam pod adresem: 
Aleksander Płaczek, Bochnia vis a vis ple

banii 409 5

Gospodarstwo 20 m orgowe
z zabudowaniami, wszelkim inwentarzem isy- 

i martwym, meblami, dwa pokoje, ku
chnia, spiżarnia i komora do nabycia w oko
licy Tarnowa. Bliższe wyjaśnieffa u Jasiń
skiego w Antoniowie na.. Sanem. 421 3

Sery Camembert
w yborne sery deserow e 

p o  60 halerzy za krążek w pudelku
sprzedaje

SEHOHHia X. CZ9RT0RYSBIEBB
w Szówsku p. Jarosław .

Zarząd dóbr Długie
p. Jedlicze, poszukuje od 1 kwietnia b. r.

ekonoma,
starszego kawalera — praktycznego rolnika 
i hodowcę bydła z niższą szkołą rolnicza. 
Odpisy świadectw nie zwraca się. 8 582

„Meble antyczne11
Meble złocone w stylu Ludw. XIV, Sypialnia 
macboniowa, Garnitur salon, bogato inkrust.. 
Kanapa i dwie markizk: maclion. kryte rę
cznej robol} matełyą włósiana, Biuro m&chou., 
Biurko damskie wspaniale inkrust-, (Tftruitn- 
ly machon. z bronzami, Sekretarze, Porcela
na, sztyi by, Pas słucki. i wiele innych pię
knych ukazów antycznych jakoteż i mebli 

zwykłych.

Leopoldyna Machowska
KrnkóWy ul. Szewska 1. 5., 1-sze piętro.

Fortepian
krótki, prawie nowy, mało używany do 
sprzedania lub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admin. „GK »u Narodu".

O d 1 k o ro n y
Stttytflltl dziedzic

od B koron
StUiit datnskit

przyjmuje się do roboty; u l io a  P o 
s e ls k a  I. IB . II i iętro front.

M IO D O S Y TN IA  K a x i* » ie rs s a  K R A K Ó W
ZAŁOŻONA W KOKU 1841.

MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 2Q h.

MIOD WYTRAWNY
m ió d  k u r a c y j n y

u lic a  StaM rkourska Mp . 2 8 .
^  P O L E C A :

BUTELKA 1 K 40 h. MIÓD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI — WISNIAKI
BUTELKA 1 K. 60h MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 2 K. 40 h. MlUD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K. — DER&N1AII —
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Dyttfrya c. 1{. Koki państwowych w KrcKowit.

W Y C IĄ G  Z R O ZK ŁA D U  JA Z D Y
ważnego od 1-go październ ik a  1 9 0 8  ( w e d ł u g  c za su  ś r e a n io -e u ro p e js K ie g o ) .

Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z podgórza przystanku: Przyjazd do Krakowa, do Podgórza i do podgórza przystanku
1210 w nocy, poc. osob. Nr. II, z K rakow a 
12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz. 
do P o d w o l o c z y s k .  Połączenia: w Tar

nowie do Stróż, stąd  do Jasia , Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i BudapoS2tu; 
w Dębicy do T arnobrzega przez Rozwo
dów w kier. Przew orska i Naabrzezta, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosław iu do Sokala, w Przem yślu do 
Chyrowa, i S try ja we Lwowie do R aw y 
ruskiej, w K rasnem  do Brodów, w T arno
polu do Potutorów , Iw ań pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich ao Grzymatowa.

3.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z K rakow a 
d o  L w o w a ,  a od 15 lipca do Czerniowiecj 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu,
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przew orska, w Ja ro sła  w iu do Sokala; 
w Przem yślu do Chyrowa, Sambora 
i S try ja  we Lwowie do R aw y ruskiej, 
Stanisław ow a, S try ja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora.

4.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszow a
4.50 „ „ „ „ „ przystanku

d o  O ś w l ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów-
Skawinę, połąozenia: w Spytkowicach do 
WadcwLc, A lw eruji i S ierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia. 

6.43 rano," poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, z Podgórza-PI.

d o  P o d w o l o c z y s k  i J c k a n .  Połączę 
nia: w Tarnow ie lo  Stróż, stąd  do Jasła , 
Nowego Sącza ( 'rłow a, Koszyc i Bnda- 
pesztu; w Rzeszowie do Ja s ła  ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze
w orsku do Dynowa, w  Joresław iu do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu do Chv- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisław ow a, S tryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem  do Bro
dów, w Tarnopolu do Potutorów , Iw ań 
pustych, H usiatyna, Czo.tkowa i Kopy
czyniec, w Borkach z le lk ich  do Grzyma- 
Iowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09 „ „ n Nr. 15 z Podgórza-Pł.

d o  L w o w a  1 P o d w o l o c z y s k .  połącze
nia: w Tarnow ie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz
wadów w kierunku Przew orska; w P rze
m yślu doCbyrow a, Sambora, S try ja iN o- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
S tanisław ow a, Raw y ruskiej, Jaworow a; 
w Kra&nem do Brodów; w Podwoloczy- 
akach do K ijowa 1 Odessy.

8.80 rano poc. mlęsz. Nr. 411 z K r arow a 
8.46 „ „ » Nr.411 z Podgorza- PŁ

d o  W i e l i c z k i .
&• 40 raoo poc. osob Nr. 62 ll, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z K rakow a 
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Plasz. 
9.24 „ „ „ Nr.1012, „ przyst.

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó- 
rze-Płaszów , Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w K alw aryi do Wa- 
dowio i B ielska ; w Snchej do Żywca 
1 do Zw ardonia ; w Chabówce do Zako
panego i Suchahory , w Nowym Sączu 
de Orlo-wa, Koszyc i Budapesztu, w Za-
f órzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 

o C byrow a, Przem yśla, Sambora, Sia 
nek, Borysław ia, S  wyj a, Sam bora, S tani
sław owa i Ławoczneęo. Od lm a ja  do 14 
czerwca i od 16 w rześnia do 30 kw ietnia 
z Krakowa do Zakopanego wóz w prost 
przechodzący I  i I I  klasy.

11.00 przed poi. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11 12 „ „ „ „ Nr. 13 z Podgórza-Pł.
d o  P o d w o l o c z y s k  i I o k a n .  Połąoze- 

nln: w T arnow ie do Stróż, stąd  do Jasła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyo i B uda
pesztu ; w Rzeszowie do Jasła , a stąd 
d a  Now ego Zagórza, Chyrowa i Stryja, 
w Przew orsku ao Dynowa, w Jarosław iu 
do Sokola, w Przem yślu do Chyrowa, 
i Sam bora, S try ja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stanisław ow a, Stryja, No
wego Zagórza i Sambora, w Tarnopolu 
do P otutor Iwań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor
kach w ielkich do Grzyraałowa

l 15 po poi-, osob. Nr. 33, z Krakowa
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod
górze - P łaszów  - Skawinę ; połączenia: 
w K alw aryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.30 po poi. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
1.44 „ „ ,, Nr. 461, z Podgórza-Pł.

do  W i e l i c z k i .
1.46 po poł., osob. Nr. 6213, z Krakowa

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.53 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa

d o  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do 
SZczacina Stróż, stąd do J&ała i do No
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze
śnia włącznie także do O rłow a; w Dę
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska; w Rzeszowie do 
Jasła , a stąd  do Nowego Zagórza, Chy
row a i Stryja; w Przew orsku do Dyno
wa, w Jarosław iu  do Sokala, w P rzem y
ślu do Chyrowa, Sambora, S tryja i No
wego Zagórza; we Lwowie do S tanisław o
wa, S tryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

J.05 po poi., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
3.13 po poi., osob. Nr. 25, ■ Podgórza-Pł.

d o  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Ja s ła  i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwoa do 15 września 
ta to e  do Orłowa

6.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
6.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-PI.

do  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącza 1 Ja. tu  

ł.40 wiecz. m ięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.61 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-PI.

d o W i e l l c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6216 z K rakow a

do  K o c m y r z o w a .
1.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa
9.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
9.20 wiecz., osob. N r.1016, z Podgórza prayst.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod
górze - P łaszów , Skawinę, Suchą do No
wego Zagórza; po łączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do W iednia 
l  W rocław ia; w K alw aryi do Wadowic ; 
w Suchy do Ż yw ca; w Nowym Zagó
rzu do Chyrowa, Przem yśla, Sambora. 
Sianek, B orysław ia S tryja, Lwowa, T ar
nopola, S tanisław ow a i Ław ocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa.

d o  I c k a n ,  Bukaresztu, K onstancyi, a stąd 
okrętem  we czwartki i niedziele do K on
stantynopola. Połączenie w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, S try ja Nowego Z a
górza; we Lwowie do Stanisławowa.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17 , z Krakowa 
9.10 wiecz. oSob. Nr. 17, z Podgórza-PI.

d o  P o d w o l o c z y s k  l l c k a n .  Połącze
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaw orow a Raw y ruskiej, S tanisław o
wa, S try ja , Nowego Zagórza, Sianek i Sam
bora; w K rosnem  do Brodów, w  Tarnopolu 
do H usiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwoloczyskaoh do K ijowa i O-lessy. 

10.30 wlecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wleoz, oaob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do  L w o w a  Połączenia, w Bit rzanowle 

do Wieliczki, w  Rzeszowie ao Jasła , a stąd  
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w P rze
w orsku do Dymowa i w K ierunku Roz
wadowa. w Przem yślu do CbyroWa i No
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krako va. 
11.20 „  „ Nr. 413, z Podgórza-Pł.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. N r 47, z Krakowa.
L2.04 „ „ Nr. 1022. z Podgórza-PI.
12.09 „ „ Nr. 1022, z Podg przy. t.
do N o w e g o  S ą c z a  przez Podgorze-PIa- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska
winie do Oświęclma, a stam tąd doWiednia; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha
bówce do Zakopanego, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc, i Budapesztu. Z K ra
kowa do Zakopanego kursu ją w ezy wprost 
przechodzące.

12.50 w nocy, po p. Nr i, <io Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie oJ Jawnrou a, 

Rawy ruskiej, S tanisław  wa i St r\ ja;  
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12. ih> Podg rza-P .
3 45 rano, os .5. Nr. t‘2 d > Krak .wn

z P o d w o l o c z y s k  i ickan. Połą-.zriiiti 
w Krainom do Biodów: wn Lwowi e od 
Jaworow a, Rawy ruskiej, S anisławo-w a 
i S tryja; w Przemyślu od Now-vo Za
górza, S tryja, Sambora i Ch - r  •wa; w Rze
szowie od Jasia; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie ud Jasła, 
Orłowa, Koszyc I Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20, do Po i g ' raa-r ł.
5.15 rano, osob. Nr. 20, do K iakow a

z e  L w o w a .  Połączenie: w  Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
wosku o l  Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst..
5.52 rano, osob., Nr 4 t do Podgórza Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w .Jaśle, od Rze 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No 
wym Sączu od Orłowa.

6-41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz.
0 50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez K onstancyę z K onstantynopola 
(okrętem do K onstancyi codzień do Bu
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
S tryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam
bora, w Przem yślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

719 rano, osob. Nr. 112 do Podgórza-Pł. 
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob j>{r. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst.
7.53 rano, osob. N/. 1033. do Podgórza-PI.
8.10 rano osob Nr. 32, do K rakowa

z O ś w i ę c i m  a, Ż y w c a  i S u c h e j .  Po- 
Połaczenia w Oświęcimiu od W iednia
1 W rocławia, w Spyikowicaoh od W ałó
wie; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr 18, do Podgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o l o c z y s k  i l c k a n .  Połączeni- 
w Podwołoozyskach ou K ijow a i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iw an  pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec 1 Zbaraża; w Kra 
snem  od Brodów, we Lwowie od Stani 
sławo r a, S try ja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnow ie od Nowego Sącza, 
S tróż i Jasła.

10’23 rano, miesz.Nr.l061, do Podgórz 
10-35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę o i m i a .  Połąozenia: w Oświęci

m iu od Wiednia i W rocławia; w Podgórzu- 
Płaszowio do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 
P łaszaw ie cd Oswięcima 1 Skawiny.

U10 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

119 popoł. i sob. Nr. 11, do Podgórza-Pł. 
1'30 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyślu od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora i Chy
rowa; w Jarosław iu od Sokola, w Prze
w orsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Ja s i ; « Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezie; w Tarnowie 
od Nowego Sąoza Stróż, Josła, i Szczu
cina.

2 24 popoł. posp. Nr. 6, do Kr aki wa.  
z e  L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora 
S tryja, i S tanisław ow a, w Przem yślu od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przew or
sku od Ri z wa dowa  i Nadbrzezia 

3T9 popot. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
3'30 „ „ Nr. 414 do Krakowa.

z W ' H 1 i i: z k *
i 17 c)|l.ll ja  »8. \ - D | 1 do Pudzór: ■ z -•
J *■« „ „ N M'1 I do Poltóiv. I
4.4U „ „ N'r. 42, do Krak. .w»

z I ' n i t r a j s w e r s a 1 u o j o i No W0 !f" 
Zagórza prz-/ S <ohą Skawinę. P >1 oAr-<• 
l‘ł»* ów. P łą  /e 'ii: w N >w.i i i  Za ó 
IV.u oii Ł> oczm-go St aui - l t wo v-, '['a
hop 1, i Lwowa; w Z gi i / . au, i k  /. O r-
I c; w Jaśle ' d Ra S-.owi.; „ "uiczu ni 
Or ł . wa;  w Ciiibówce ..U Zak- pa ma ; 
w Suciej  d Zwa r J o i i i  » Ka ' wa  >i <d 
Bielska i Wadowic. Z Z k ? auogo d i 
Krak*.w --prosi pve<'bodiący wóz I i  II 
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i , d i(j 
wrześma do .39 kwietnia).

6.1H wieea. osuh. Nr. IH. do Podgórza-PI. 
6.20 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o l o c z y s k  i I c k a n  Połącze
nia: « Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w K rasneic od Brodów, we Lwowie 
od Jaworow a, Rawy rusaiej, Stanisławo 
wa, S tryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przem yślu od Nowago Zagórza i Oliy- 
rowa, w Jarosław iu od Sokala, w P, 
worskn od Rozwadowa i Nadbrze-ia; 
w Ti r  i wie od No wego Sącza Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła  przez -Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od B i- 
dapesztu i Koszyc Orłowu, i Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 4ti4 do Podgórrza-Pł. 
6.50 w „ „ Nr. „ do N\akow».

W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. p jc. osob. Nr. ttfcil. Jo Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
8.56 wiecz. poc. os. Nr. 103,5 do Podgórza prz. 
9.00 „ „ „ Nr 1035 do Podgórza-PI.
9.12 ., „ „ Nr. 34 do Krakowa

A O ś w i ę c i i n a  ma połączenie w Oświę
cimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko
wicach od Sierszy Wodne), Alwerni i W a
dowic.

9.29 wlecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł.
9.-,6 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa
P o d w o ł o c - z y s k i  z I c k a n .  Połą- 

1 czeuia w Podwołoczyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od (łrzy- 
małowa, w Tarnopolu od Potutor, H usia 
tyna, Czortkowa i Kopyozyoiec, w Kra 
snem od Brodów, we Lwowie o l  Raw y 
Ruskiej, Stanisłowowa, S tryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Stryja, Sam bora I Chyrowa, w Ja ro sła 
wiu od Bełżca i Sokala, w Prz iwor-ic i oi 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar
nobrzegu; w Rzeszowie od -Jasia, w Uę 
blcy oa Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu; w Tarnowie 

od Budapesztu. Koszyc, Nowego Sącza 
Stróż. N ow egi Zagórza, Ja sła  przez S tró
że i Szczucina

10‘30 wii cz. poo. osob. Nr. 94 do Podgórza-PI 
10‘40 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a ,  połączenia; w Rzeszowie 
o i Jasia  w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
br^.ezia 1 Tarnobrzega w Tarnowie od B - 
dapesztu, Koszyo, Orłowa; Nowi g> Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przeł S tró
że w Bierzanowie od Wieliczki.

1 -41 wiec/, o-,o. Nr. 1021,do P  dgórza przyst. 
lb'47 „ „ Nr. 1021 do Podgórza-PI
11' 10 ,, ,, Nr. 46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą Skawi

nę, P jJgó rze-P łas  ów, Połączenia: w No
wym Sączu od Bu iapesztu, Koszyc Orło
wa; w ChaLówc od Zakopauegu; w K al
w aryi od B ieLka 1 W adouic. Z Zakopa
nego do K rak .wa.

| ę ® 3 | l a Q 3 | [ a 1 | c g 3 i r ^ E n

Rozkłady jazdy w formacie kieszonko
wym ?ą do nabycia po cenie 3t) hal. id 
stacyach k. Kolei Pań-tw , u konduktorów 
jakoteż w Krakowie w biurze sp e iy cy ju rm  
Bujańskn go, w księgarń Krzyżanowskiego 
w cukierni M .urizi g >, w handlu Fischera 
(linia A-B) i w handlu Porębskiego i Z mlera.

i u & j i i o s t J i r m i o s o i r ^ E i

I r Zakład pogrzebowy |
o d z n a c z o n y  n ą j w y l s z e m i  n a g r o d a m i

Jana WOLNEGO
przy ni. św. Tomasza I. 4, taż przy pl. Szczepańskim,

Filia: ulica Koperiiika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się orsądzeń pogrzebowych oraz sprow a

dzania zwłok wszystkich k n jó w  auropoj skl ilt 1339

T P  JŁ C I P M r  Jk  usuwa się bezboleśnie, szybko i sku- 
1 E i  tecznie przez pigułki Cu O. apteka

rza V erte s 'a , wypróbowane w niezliczonych wypadkach, które nadto 
tein się odznaczają międ/.y innymi środkami przeciw tasiemcowi, że 
chory nie doznaje żadnego hólu i osłabienia, ani nie rujnuje żołą
dka, co inne środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, ułatwiają 
trawienie, wzmacniają żołądek, n e szkodzą nawet i wtedy, gdy ta 
siemca niema. — Tasiemiec wraz z głową wychodzi w zniszczonym 

stanie, dlatego o wzroście powtórnym nie może być mowy,
Poczem poznaje się istnienie wewnątrz tasiemca?

Potem, że sprawia on noszącemu go dokuczciwe boleści, jak  kurcze 
żołądkowe, wymioty, uczucie ściśnienia brzusznego, jak  gdyby kłębek aż do szyi się wzno
sił, wiatry i wzdęcie w brzuchu, zemdlenia i zawrót głowy, bezkrwistość, brak apetytu 
lub wielki głód, osłabienie i niachęć do pracy, kwaśne odbijanie się, kruczenie w brzu
chu, złe trawienie, posępność i t. d.; jako zewnętrzne oznaki można nadmienić: podbite 
czoy, nienaturalną białość białek ocznych, blade oblicze, obsypany język, chudość, na- 
hrzmienie brzucha. — Puszka CuO pigułek za poprzedniem nadesłaniom 7 kor. 65 hal. 
npłatnie. Do nabycia u: L. Yertes, Adler Apoteke Lugos Nr 80 Bannat. Przy zamówie

niu uprasza się o podanie wieku. 1201

W ażne dla W ych o d źcó w !
Z dniem 4 grudnia 1908 roku otw arte zostało

w  T r z e b in i  n o w o  k o n c e s y o n o w a n e  
B iu ro  p o d r ó ż y  J a d w i g i  K ro n h e lm o w e j«
Sprzedaje bilety międzypokładowe, 111 klasy okrętów, oraz direct z Trzebini do Hamburga

kolejowe i amerykańskie.
Prospekta na żądanie franco.

W szystkie informacye dodatkowe udziela się jaknajspiesznie.
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< Jeżeli kto kaszle w nposób rozpaczcyi 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel a. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać u skuteczności

PASTILEK GERAUDEL A
N ieom yinyoh  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. 

Z apalen ia opłucnego, C h ry p k i, Z akatarzenia, Iry taoy i 
p ie rsiow ej A stm y , etc.

N iezbędnych  d la  osób k tó re  zbyteczn ie glos u trudza ją .
Bardzo użyteczne dla Palących.

i Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha,

IWewiÓrskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, E h rb a ra ; „w
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka iT rauczyń-

,u ------------------------   ’ -I Krakowie, w i . _ . ___
skiego; w Poznaniu, u P  Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

Nieprzemakalne okrycia
pod gwarancyą pewny gatunek z całkowitem urzą

dzeniem po

bezkonknrencyinych cenach.
P r o s im y  ż ą d a ć  o f e r ty  x  w z o r a m i .

PRODUKTIY- UND HANDELS-GESELLSCHAFT, GODING NR. 46.

W
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Pralnia przyszłości I

KEUBDZ.DK
Przez jednorazowe, pól lub jednogodzinne golo-
w  mie sliijo się Uclizmi su 'e/no liialą. Pralnia lęczna, 
luli s / r /o iku / 1ivi i-/nu. [‘o d  g iv u ra tH * y i |  iiicszkeidli- 

\vv. b v , liliirku. niuiii-yziii y, żulem

nic niszczący biztśzny, 
nie osłabiaiący tkaniny, 
oszczędzający bielizną.
Gwaran tu j e  sią za skuteh.

J e d y n y  w y t w ó r c a :  <\ k. u p rz y w .  la lu-yki c h e m ic z n e

WILHELM NEUBER, Wien.
I T o s p u k t y  nu ż y c z e n ie  d a r m o  i n p h i tn ie .

Z a i m m i a ć  możiiii  m -  w s z y s tk i c h  i l ro g u e ry i ic l i ,  p e i f u -  
m e r y a c h ,  i l i a n d la c h  m y d ła .  220

0 * 4 ,

I r  w  . O ćś
i y  p  o v
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W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 
JEDYNA w KRAJU

F A B R Y K A  PASÓW
m a s z y n o w y c h

i  
©
I  Jgnaccgo Warna
@ ® O 0 © © 0 @ ©  ' i © ® ©

Zakład artyMiycSuo- 
,łtn*r 1 Ludowi.

J«v/fa KULESZY
naprzeciw c m e n ta rz a * )  
w Krakowie posiada T J  
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowen, granitu i mar- P y  
muru Podejmuje się 
wykouania grobów 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 7 5 9 / <

Marka  o o h ro n n a : 
„ K o tw lo a "

lastąplrata

Pam-£xpelleru,
jest powszechnie znane jako wy
śmienite, bóle uśmierzająoe na- 
oleranlo; do nabycia we wszys
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 JŁ Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pndełkaon z 
naszą ochronną marką „kotwioą“, 
wtenczas jest pewność, ze się 
otrzymało w yrób  o ry g in a ln y .

Apteu Dr Rlcbteri pod „złotym lwem"
w Pradze,

n l l o a  E l ż b i e t y  
N o. 5 n o w y .

Wysyłka codzienna.

C h c e c ie  P a ń s tw o  d o s k o 
n a łe g o  r u m u  ?

Jeśli tak, to m- że go sobio ka
żdy sam i bez trudu w domu 
sp rządzić, a będzie lepszy i tań 
szy niż ze sklepu. — J la-iz^a 1-a 
esencyi rumowej, wystarczając* 
aby spor.ądz;ó bez t rudu 5 litr 
najlepszego rainn Jam ajka 1 K 
20 h. Za. ilaszkę escncyi I kie
rowej, wystarczającej na sp - 
rządzenie 3 tlaszek najt-psze .o 
1'kieru, jak: Alasz-krcm, A tva 
ter, Chartreuse, Mogador Unl- 
sbacki gorzki, poucz Alpenkćiuig 
ltd. 1 K. 20 h. 3 flaszki tył o 
3 K. Pojedyncze flaszki wysvła

 ̂ A..1 ̂   ̂ . .j _ : ........ -

 ---  ------ ̂  — ---- -----n i---
tnie do każdej stacyi poczt. Do 
kładny przepis użycia w ję/.y-iu 
polskim dołącza s ą .  H IT .S C jl l  
K A R I N A  f a b r y k a  esen*  
c y i ,  H u u ip o le tie  C z e c l i j .  
Tysiące pism z znan e u. 87<

N A G R O D Ę
P A Ń S T W A

w- konkursie samochodów ciężarowych 
przeznaczoną dla wrozn, który przepi
saną drogę odbędzie bez przymusowe
go postoju, względnie z większą prze

ciętną chyźością. przyznało

□  M I N I S T E R Y U M  □
robót samochodowi omnibusowemu

LAURIN & 
KLEMENT
Ten imnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg. (wraz z bagażami.) Razem przebył

2000 Km.
w ciągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 

żadnym przymusowym postojem.
W O Z Y  C I Ę Ż A R O W E  są zupełnie

identycznie budowane.
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BAZSTOWA 9, 
GERA GE ZWIERZYNIECKA L. 31.

W y d aw n io tw a  
Polshltoo Zwiartu ehmfaljBńglio-iocyalntgo

Już wyBzła
odbitka z „Głosu Narodu“ p. t,.:

P r o g r a m  ż u l o w s k i
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
st.ę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec

nej chwili.
Cena egzemplarza wynosi t y l k o  4  h a l .  
Z opłatą pocztową H h a l .  Przy zamówieniu 
najmniej 1 0  e g z e m p l a r z y  cena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  h n l

Z. „ P r o g r a m  Polskiego stronnictwo 
chrześcijańsko-socyalnego**. (Str. 80).

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłata pocztowa 
30 hal.

Do nabycia w A dministracyi „Głosu Narodu41.

NIETODi) BERLITZB
udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:

Francuz z wyższem wykształ.

Hnglih z wyższem wykształ.

Niemiec z wyższem wykształ. 

Kraków, Flory anska 25,1 p.

PIECZYWKH
HfflfilELSjUE

c o n s u m  c h k e s
większa paczka pocztowa w kartonie 
tekturowym, bito 5 kilo zawiera 1200 
sztuk H. 5 5 0  sprzedając 3 sztuki 

za 2 halerze, zysk 45°/u.
m i X E D C H K E S

muiejsza paczka pocztowa w kartonie 
tekturowym, btto około 5 kilo zawiera 
około 20Ó0 sztuk K . <*•—, sprzedając 

5 sztuk za 2 halerze, zysk 40u „. 
Pieczywka nie ustęjiują w jakości naj
lepszym angielskim markom, nie ule
gają zepsuciu nawet przez długi czas, 
są w różnych formatach, są bardzo 

pokupne.
W ysyłka tylko dla odsprzedających. 
Opłatnie do każdej stacyi pocztowej 

za zaliczką.
P a r o w a  f a b r y k a  ciast i cukrów
S T A N IS Ł A W  G U RGUL
c. k. dostawca Dworu w Jarosławiu.

g;wmmmmmmam
fj Zarobek k
fi dla w szystkioh zawsze fi 
fi i wszędzie daje jedjm ie fi

„ B Y T ” !
M P rz  -dK ięb iors tw o w y r o b ó w  t r y k o t o w y c h  % 
f i  M E L W O W I E ,  ul. K r a s i c k i c h  L. 14. f i  
f i  p r z e z  j i r a c ę  3

f i  na p ła s k ic h  lub o k rę g iy c h  m a szyn a ch  ?
g  n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w .  fi

k Nauka b e z p ł a t n a | Ulgi v sp ł a t ach .  N
H MC LmomIi i na prow. { Ż|da,cie wyjaśnień, m

Wyszło z druku:

„T ajem n ice  pow o d zen ia  
w  ży o iu “

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkach

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro
dek ua znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak  wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
l  kor. 70 h., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracji „Głosu Narodu44 ul, 
św. Krzyża 7.

G a rb a rn ia
wraz z domem inieszkalnem, murowane, 
w Myślenicach do sprzedania. Wiadomość 

Anria Antecka w Myślenicach. 408 3

Błag-a o l i to ść
staruszka, 86 lat licząca, w Iowa po wete
ranie z r  1831, mająca przy sobie nienle- 
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim 
kolwiek datkiem. Łaskawe datni na ten 
cel przyjm uje w Adm. „Głosu Narodu41

Biuro techniczno-mleczarskie § ™szynuy nainowszei konstr«*cyi i naj- ° °
Józefa Dobrzyńskiego

H«kladam Spółki Wydawniczej „Postęp1* stow. zarejestr. z ogran. poręką.

|  lepszych systemów po cenach konkuren- B u i * I T i e i s t e r &  W a i f l  
cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, ni Kopenhadze (Dania).

Drukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie ul. św. Krzyia L 7,


